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Nr. 18. CZĘSTOCHOW A, DNIA 30 KWIETNIA 1939 ROKU. ROK XIV.

W  OBRONIE OJCZYZNY i W IA R Y !
Odezw a Episkopatu Polskiego.

Pokojowa Polska 
stanęła nagle przed 
koniecznością raźne­
go uzupełnienia środ 
ków swej obrony.
W skutek załamania 
się praw a moralnego 
w stosunkach mię­
dzypaństw ow ych nie 
pokonana arm ia po­
została jedynym po­
ręczeniem bezpie­

czeństw a granic, 
praw , niepodległości.
Dozbrojenie w ysu­
nęło się na czoło na­
szych zagadnień pań 
stw ow ych.

Zarządzenie pogo­
towia obronności 
w strząsnęło Rzeczą- 
pospolitą. Dreszcz 
dumy i wielkości 
przeszedł obywateli.
Koło zwycięskiej a r ­
mii skupił się naród 
jak nigdy dotąd. Gdy 
w minionych wie­
kach naw et w cięż­
kich potrzebach ską­
piono nieraz wojsku 
koniecznego w yposa­
żenia, teraz w szyscy 
śpieszą z ofiarą mie­
nia, z groszem w do­
wim, z dziecięcą da­
niną, z pańskim da­
rom, z zapisem krwi, 
z wojennym podat­
kiem życia. Nieza­
wodny patriotyzm  
przemówił akcentem  
bohaterstw a. W We­
ntach nadwiślańskich 
wzbił się właśnie Orzeł biały, zbrojny w moc i gromy. 
Ludy uw ierzyły w polskie mocarstwo.

W takiej to chwili my, wasi Biskupi, odzywam y się 
do w as z dorocznej swej konferencji słowem, którego 
w doniosłych chwilach naszego życia słusznie ocze­

kujecie. Odezwa to 
krótka. Dyktuje nam 
ją obowiązek paster­
ski i głębokie obyw a 
telskie poczucie.

Do zadań Rzeczy­
pospolitej w obecnej 
chwili dziejowej po­
winniśmy się usto­
sunkować optymi­
stycznie, z w iarą w 
O patrzność Bożą, ze 
spokojem, którego 
nas C hrystus uczy 
słow y: „Czemu boja- 
źliwi jesteście, małej 
w iary?" W ierzym y, 
że w  planach i pora­
chunkach bożych ża­
den dobry uczynek' 
nie przepada. Ani w  
losach człowieka ani 
w dziejach ludów nie 
giną bez skutku służ­
ba boża, cnota, ofia­
ra  szlachetna, uczci­
w a praca, dobra wo­
la. Otóż w odrodzo­
nej Polsce, mimo 
ludzkich bledów i 
grzechów, czciliśmy 
Boga i chcemy mu 
coraz wierniej słu­
żyć. Odparliśmy bez 
bóżniczy komunizm 
od granic Rzeczypo­
spolitej i nie pozwoli­
liśmy, by się w pol­
skim życiu pod ha­
słami kultury zagnie­
ździł. W yzdrow ieli­
śmy z ateuszow stw a, 
wolnomyślicielstwa, 

pozytywizmu. i e- 
czym y się starannie z laicy zmu, materializmu, obojęt­
ności religijnej. Obroniliśmy się przed sąsiedzkim neo- 
pogańsiAtem, mimo że się do nas zakradało w owczej 
skórze słowiańskich podań I obrzędów. Coraz jawniej, 
coraz oficjalniej, coraz szczerzej opieramy życie pol­

Królowa Korony Polskiej. Obraz ten mieści aię w kościele koloni 
nistów i osadników wojskowych w Zabściu Wielkim, w pow. brze­

skim, na Polesiu.
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skie na zasadach chrześcijańskich I na bożym prawie. 
Duchem Chrystusowym krzepimy się na wewnętrzny 
wzrost i powodzenie, a na zewnątrz nie hołdujemy za­
sadom gwałtu i przemocy, nie czyhamy na bezbron­
nych sąsiadów, wyznajemy hasło braterskiej współ­
pracy ludów, chcemy promieniować naokoło siebie nie 
błyskawicami najazdu lecz światłem  kultury chrześci­
jańskiej.

Jesteśmy pewni, że tak postępując, nie sprzeniewie­
rzymy się swemu powołaniu, owszem współpracujemy 
t  Opatrznością I urzeczywistniamy sw e posłannictwa. 
Ufamy, że Bóg policzy nam tę dobra wotę, ten wysiłek  
o  Jego chwałę, ten trud o Jego Królestwo, tę troskę 
o  dobro moralne, tę walkę ze złym. Nie wątpimy, że  
ta Opatrzność, której zawierzyliśmy się przy zmar­
twychwstaniu oiczvzny, kiedyśmy ślubowaniem uro­
czystym  postanowili wznieść jej pomnikowa świątynię 
w  stolicy, natchnie nas myślę czynów świętych, wiel­
kich. bohaterskich i wesprze nas, skoro i w własnym  
życiu i w życiu narodów torujemy drogę Jego praw­
dzie i prawu moralnemu.

Z to] moralnej podbudowy naszego patrioty/mu w y ­
pływa powaga nasze] postnwy praktyczne!. W  obliczu 
gróźb wojennych zachowamy spokój .rozwagę, god­
ność. Jesteśmy czujni i gotowi na wszystko i dlatego 
nie poddamy się panice, plotkom prowokacjom. Zdwoi­
my sumienność i wytrwałość w powinnościach swego  
zawodu a zarazem bez oclagania się srełnimy każda 
służbę obywatelska. Będziemy z zapałem współdzia­
łać z władzami państwowymi w wykonywaniu roz­
porządzeń przygotowujących życie kraju na możliwo­
ści wojenne. Ku obronie Ojczyzny i wiary, dla rato­
wania swobód religijnych i sumienia, dla wolności du­
cha I życia narodowego dozbroimy armie i wyposa­
żym y ja w skrzydła potężne. Wiara, entuzjazmem pa­
triotycznym. szlachetna wola zgody podsycać bę­
dziemy znicz miłości Ojczyzny, iżby buchał płomie­
niem niebotycznym niby nasz hołd modlitewny Bogn, 
niby krzyż wyrastający z serc, niby wołanie Polski 
o pokój ludów, niby słup ognisty przed narodem, a dla 
obcych jako godło przyjaźni ale zarazem w  razie po­
trzeby jako znak stanowczej przestrogi.

W tym duchu pojednania aie i nieustępliwe] obron­
ności przytaczamy sle całym sercem do wspaniałych 
odezw pokoju i sprawiedliwości Ojca św . Piusa X1L 
Opatrzność wyznaczyła go na anioła pokoju, na Pa­
pieża pojednania, na apostoła zgody. Polska, pragnąca 
być trwałym czynnikiem równowagi I pokoju a powo­
łana do odegrania roił godzenia ludów, bedzie popie­
rała szlachetne inicjatywy „Pasterza anielskiego" 
czynem I modlitwa.

Dla uproszenia Rzeczypospolitej opieki bożej a na­
rodom pokoju, zarzędzamy w myśl intencji Ojca świę­
tego, co następuję:

]) Przez nadchodzący miesiąc maj należy ze szcze­
gólniejsza gorliwością odprawiać w e wszystkich  
kościołach za pomyślność Rzeczypospolitej i po­
kój świata nabożeństwa majowe, na których 
śpiewać sle będzie suplikacje. Każde nabożeń­
stwo zakończy sie śpiewem „Boże, coś Polskę",

2) Niech wierni staraa sie pogłębić w  tym okresie 
życie religijne, przystępując częściej do Sakra­
mentów świętych i pełniąc uczynki miłosierne.

9) Bractwa, sodalicje I organizacje katolickie niech 
zdwoję swa gorliwość apostolska I niech urządzą 
w maju szczególna Komunie święta generalna.

4) W zywamy was, dobre dzieci polskie, byście po­
szły  za głosem Ojca ś w i e c o  I codziennie brały 
ndział w nabożeństwie majowym, oilarujac sw e  
modlitwy I dobre uczynki za pomvśi*»ość Pań­
stwa polskiego I o zgodę wśród narodów.i

9) Ze szczególnym zapałem I uroczystością należy 
obchodzić w bieżącym roku uroczystość Najśw. 
Maryl Panny, Królowej Korony Polskiei.

„Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa z Wami",
W arszawa, dnia 26 kwietnia 1939 r.

(następuję podpisy)
PRZYP. REDAKCJI. Z polecenia Najdost Arcypa- 

sterza Przew. Księża Proboszczowie I Rzadcy Kościo­
łów  odezwę powyższa odczytają z ambon w niedzielę 
dnia 30 kwietnia br.

WEZWANIE OJCA ŚW . DO MODŁÓW 
PUBLICZNYCH O POKÓJ.

Ojciec św. Pius XII nadesłał pismo odręczne kardy­
nałow i sekretarzow i stanu, Maglione, w którym  przy­
wodzi na pamięć upomnienie, które św iatu udzielił na 
samym  wstępie swego pontyfikatu, a powtórzone w  
dniu Zm artw ychw stania Pańskiego, aby w szystkie na­
rody i ich rządy przejąw szy Ssę uczuciami spraw ie­
dliwości i miłości sta ły  się zdolne utrw alić na długi 
okres pokój chrześcijański. W  tym  celu, wobec zbliża­
jącego się miesiąca maja, Ojciec św. pragnie, aby po­
szczególne diecezje i parafie urządziły modły publicz­
ne, a zwłaszcza modły dzieci, promieniujących niewin­
nością, słodyczą i łaską. Papież zachęca rodziców, 
aby w dnie majowe przyprowadzali swe dzieci, naw et 
najmniejsze, p r/ed  o łtarze Pańsk ;e do zanoszenia mo­
dlitw  do Najświętszej Dziewicy. Niewątpliwie M aryja 
w ysłucha tych błagalnych modłow, otrzym ując od 
swego Syna uwolnienie ludzkości od dręczących ją 
sm utków i przynosząc pokój sercom i braterską zgodę 
narodom. Chrystus, k tóry tak kochał dzieci, napewno 
w ysłucha ich modłów. W ierząc, że w miesiącu maju 
zawsząd popłyną modły dzieci ku Bogu, Ojciec św ięty  
ma nadzieję, że wzajemne nienawiści będą uśmierzone, 
w  duszach zapanuje pokój, nieporozumienia miedzy 
narodami będą załatw ione i na całą ludzkość spłyną 
lepsze dni.

Kończąc, Papież poleca Kardynałowi Sekretarzow i 
Stanu podać do wiadomości publicznej życzenia i za­
chęty zaw arte w sw ym  liście.'

Do społeczeństwa katohekiege 
m. Częstochowy.

'Przed wielką manifestacją w Częstochowie.

Odpowiadając na wezwanie Biskupów Polskich Z 
polecenia Najd. Arcypasterza Diecezji, Częstochowa, 
stolica Królowe] Polski, zamanifestuje w dniu 3-go ma­
ja r. b. sw e przywiązanie do wiary I gotowość do o- 
brony Ojczyzny przed zakusami wrogów.

Jak się dowiadujemy w dniu tym odbędzie się na 
placu przed Szczytem o godz. 10 rano uroczyste nabo­
żeństwo w Intencjach wymienionych w odezwie Epis­
kopatu, a zwłaszcza w intencji pokoju.

Na nabożeństwo to przybędą ze wszystkich parał’1 
procesje, aby w e wspólnej modlitwie błagać Królową 
Polski o odwrócenie grozy wojny.

Sredrłewać rię należy, że w tej zbiorowej manife­
stacji nie braknie żadrei organizacji I ani jednego ka­
tolika. U stóp Jasnei Góry pokażemy, że istotnie jesteś­
my „zwarci — silni i gotowi" wobec każdego niebez­
pieczeństwa.

A wiec w dniu 3-go maja
W S Z Y S C Y  N A  J A S N A  O Ó R E 1



Na niedzielę 3-cią po WielKiejnocy.
LEKCJA. Piotr. II, 11— 19.

Najm ilsi! Proszę was: Wstrzymujcie się, jako przy­
chodnie i pielgrzymi, od cielesnych pożądliwości, które 
walczą przeciwko duszy; niech postępowanie wasze mię­
dzy poganami będzie bez nagany, aby nawet w tern, w czem 
was jako złoczyńców oczerniają, mogli wielbić Boga w 
dzień nawiedzenia, przypatrując się dobrym uczynkom 
waszym. A przeto ze względu na Boga bądźcie poddani 
wszelkiej władzy ludzkiej, czyto królowi, jako najwyższe­
mu, czyto namiestnikom, jako przez niego poddanym, by 
karali złoczyńców, a chwalili dobrze czyniących. Boć to 
je s t wola Boża, byście przez dobre uczynki zamknęli usta 
nierozumnym, którzy was nie znają. Postępujcie jako wol­
ni, nie zaś jako ci, co nadużywają wolności na zasłonę 
złości, lecz jako słudzy Boży. Wszystkim okazujcie sza­
cunek miłujcie braci — Boga się bójcie; króla czcijcie. A 
Wy, słudzy! bądźcie poddani panom we wszelkiej bojaźnl, 
nietylko dobrym i łagodnym lecz i przykrym. To bowiem 
jest łaską w Jezusie Chrystusie, Panu naszym.

EWANGELIA. Jan. XVI, 16— 22.

W on czas: Mówił Jezus do uczniów swoich: „Malucz­
ko a już Mnie oglądać nie będziecie, i znowu maluczko, 
a ujrzycie Mnie, ho odchodzę do Ojca“. Niektórzy więc 
z uczniów Jego mówili między sobą: „Co mają oznaczać 
Jego słowa do nas: ,,Maluczko — a oglądać Mnie nie bę­
dziecie, i znowu maluczko — a ujrzycie Mnie" — i: „od­
chodzę do Ojca"? Pytali się więc: „Co może oznaczać „m a  
luczko"? — Nie wiemy, o czem mówi! Jezus zaś poznał, że 
chcieli Co zapytać, i rzekł im: .Rozprawiacie o tern mię­
dzy sobą, żem powiedział: „Maluczko — a oglądać Mnie 
nie będziecie, i znowu maluczko — a ujrzycie Mnie". Za­
prawdę, zaprawdę powiadam wam: „wy będziecie płakać 
i narzekać, a świat się będzie weselił. Wy wprawdzie smu­
cić się będziecie, ale smutek wasz w radość się przemieni. 
Niewiasta boleje, gdy rodzi, bo nadeszła jej godzina, ale 
gdy porodzi dzieciątko, nie pamięia już o ucisku z powoda 
radości, że człowiek przyszedł na świat". Tak i wy: , teraz 
wprawdzie się smucicie, ale ponownie was zobaczę i rozra­
duje się serce wasze, a  radości waszej nikt wam nie od­
bierze".

i rozraduje się serce wasze !
„Maluczko, a już Mnie oglądać nie będziecie" — za­

powiada Jezus grom adce sw ych apostołów bliską chwi­
lę rozstania. Nie chce jednak pozostawiać ich w nie­
pokoju i w trącać ich ponownie w smutek, dlatego do­
daje natychm iast: „i znowu maluczko, a ujrzycie Mnie. 
bo odchodzę do Ojca".

Czas ziemskiej działalności Zbawiciela św iata dobie- 
pa kresu. Już dukonane dzieło Odkupienia, już podana 
ludzkości nauka z nieba, przypom niane praw o miłości 
i sprawiedliwości. Już przygotow any zastęp szerm ie­
rzy  nowego praw a w osobach apostołów. Czas odejść 
i rozpocząć wieczny tryum f w  niebie. Czy tę koniecz­
ność pojmią apostołow ie?

Oto Boski ich M istrz tłum aczy im konieczność roz­
łąki. >łuchają Jego słów, ale przez m yśl im nie p rzy­
chodzi, aby ta zapowiedź oznaczać miała rzeczyw iste 
nozstanie. „Nie wiemy o czym mówi" — kończą nara­
dę między sobą.

Dobrze im było z Jezusem  w ciągu tych kilku lat 
pobytu w Jego szkole apostolskiej. Niedawno przeżyli 
chwile, które zdaw ały się w gruzy walić gmach ich 
szczęścia, w ierzeń i nadziei. P rzyszedł potem czas 
Zm artw ychw stania, a z nim odzyskanie utraconego 
szczęścia. C zyżby teraz rzeczyw iście po raz drugi 
mieli zostać sam otni? Nie wyobrażali sobie w prost in­
nego życia jak z Jezusem , dlatego dopuścić nie mogę 
ani na chwile, źe jednak słow a ich Nauczyciela spełn.ą 
Sie w zupełności.

Tak byw a zazw yczaj z każdym  człowiekiem. Dopóki 
czuje około siebie i w sobie obecność Jezusa, dopóty 
p rzeżyw a dni radości i wesela i radby je przedłużyć 
.w nieskończoność. W  takich dniach gotów jest do ko­
sztow nych ofiar i poświęceń bez granic. Niech tylko 
jednak zam ajaczy na horyzoncie życia groźba pozor­
nego bodaj opuszczenia i osamotnienia, łamią się mi­
sternie budowane plany i projekty i człowiek nie dość 
umocniony staje przed możliwością upadku.
! Dzisiejsza scena ewangeliczna przypom ina jedną je­
szcze praw dę, tę mianowicie, że człowiek w szystko 
p rzyw ykł m ierzyć własną m iarą, o sobie niemal w y­
łącznie potrafi pamiętać.
| M atka, gorąca katoliczka, gdy jej Bóg zabrał uko­
chane dziecie, bluźnierstwem  odpowiada Bogu na Jego 
nieprzejrzane w y ro k i Nie umie pojąć tego, że Bóg

kieruje się własnymi, przerastającym i często zrozu­
mienie ludzkie, planami. A przecież jeszcze tak nie­
dawno gotowa była temu Bogu w szystko jHiświęcić. 
Co za egoizm ludzki, co za ciasne spojrzenie w wiecz­
ność.

A przecież Bóg w stosunku do człowieka nie obiera 
drogi dręczenia. Boleści wielkiego Piątku nagrodził 
Jezus uczniom chwała swego Zm artwychwstania. I te­
raz  przepowiada im wprawdzie „w y będziecie płakać 
i narzekać, a św iat się będzie weselił" — ale zarazem  
niesie im słow a głębokiej i rzeczyw istej pociechy, gdy 
mówi: „W y wprawdzie smucić się będziecie, ale smu­
tek wasz w radość się przemieni". I na ludzkim przy­
kładzie praw dę te uzasadnia.

Takim jest system  religijny dany ludzkości przez 
Jezusa. Nie daje Jezus człowiekowi do zaspokojenia' 
pragnienia duszy pucharu sama żółcią wypełnionego. 
Sam go wychylił na górze Kalwarii, dobrze więc wie, 
jak smakuje. I dlatego pragnie uchronić człowieka od 
sam ych goryczy. Daje wprawdzie z miłości wychylić 
czasem i gorycz, ale nagradza i zastępuje ją niebawem  
niew ym ow ną i nieskończoną słodyczą.

Nie pozbawił tych kropli goryczy i swoich aposto­
łów. Nie uchronił ich od rozstania, od późniejszych 
prześladow ań wrogów praw dy. Przecież niemal w szy­
scy z nich wśród wyszukanych męczarni życie swe za 
te praw dę i za Jezusa oddali, ład n e j za to na ziemi 
nie otrzym ali nagrody. „Ale ponownie was zobaczę 
i rozraduje się serce wasze, a radości w aszej nikt wam  
nie odbierze" — zapowiada i obietnicy dotrzvmuie.

Religia C hrystusow a jest więc praw dziw a religia ra­
dości. Radość daje u kresu zmagań życiow ych za 
praw dę i sprawiedliwość.

Pogoń za szczęściem i radością w historii Kościoła 
dała najpiękniejsze przykłady bohaterstw a 1 heroicz­
nego poświęcenia. Czego to szuka w obcych stronach 
misjonarz wśród nienaw idzących go często pogan lub 
wśród trędow atych? Czego szuka za kratam i klasztoru  
zakonnik czy zakonnica, rezygnujący ze wszystkiego* 
co św iat dać m oże? Radości i szczęścia, „1 rozraduje 
sie serce wasze"... Nic, że po te radość trzeba iść 
drogą w yrzeczenia, często cierpień. „Radości w aszej 
nikt wam  nie odbierze".

O to głęboki sens życia duszy w  Jezusiel M.
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Żegota Bączkowski.

I M I E R O  K A L A N A  

A  A K C J A  K A T O L I C K A .
1. APOSTOLSTWO DUSZ WSZYST­

KICH. Duch Święty, który na Matkę 
Najświętszą |  Apostołów zstąpił w Wie 
czemtku, przebywa odtąd nieprzerwa­
nie w Kościele Chrystusowym, udziela­
jąc wiernym, kapłanom, biskupom — 
a  zwłaszcza zastępcy Chrystusowemu, 
Papieżowi, swych natchnień. Za spra­
wą Ducha Świętego ma Zastępca Chry 
ntusa Pana dar nieomylnośri w rze­
czach dotyczących Wiary i obyczajów. 
Taką też powagą nieomylności Następ­
cy św. Piotra zatwierdzone zostało w 
Kościele dzieło, zwane Akcją Katolic­
ką czyli Apostolstwem dusz wszyst­
kich. Istota Akcji Katolickiej nie jest 
nowością. Kościół od początku upra­
wiał akcję t. zn. podbijał świat dla 
Chrystusa, zaprowadzał porządek Bnży 
w duszach społeczeństwach i naro­
dach. Kościół działał. Przez długi riąg 
wieków, święci Ojcowie Kościoła i li­
czeni pracowali nad rozwojem doktry­
ny czyli zasad katolickich. Wiele czasu 
musiano poświęcić kwestiom spornym. 
Zmuszonym też był Kościół często bro­
nić się przed najazdami barbarzvńców 
— a w nowszych czasach prowadzi za­
pasy z trującym jadem modernizmu. 
Zwalczał też od początku pleniące s’e, 
jak chwast, herezje W tych to czasach 
niebezpiecznych ze względu ra  niewy­
jaśnione sytuacle i problemy — Koś­
ciół czuwał troskliwie, by jaki błąd nie 
zakorzenił się w jego owczarni wśród 
wiernych Nie chcąc wodzić owiec na 
pokuszenie, trzymał ich w surowych 
karbach karności kościelnej i posłu­
szeństwa, Z konieczności potrzeb stan 
kapłański kierował całą akcję pozyski­
wania i prowadzenia dusz, Cały ten, nie 
mai dwutysiącletni okres Kościoła moż 
na nazwać okresem przygotowawczym, 
w odniesieniu do tego, co ma nastąpić.

Stało się. Spirytualizm katolicki skry 
stalizowany jest jasno. Duch Prawdy 
Katolickiej, za pomocą propagandy no­
woczesnej, prasy i wodza przesiąka 
wszędzie. Nie trudno j«st dzisiejszemu 
katolikowi o pełne uświadomienie. Z ra  
cji tego uświadomienia i utwierdzenia 
się w rzeczach wiary i moralności, z 
racji tych przywilejów wznowionych, 
wynikły dla katolika i wzmożone obo­
wiązki. Przejęcie na siebie jakoby częś 
c i władzy kapłańskiej, współpraca czyn 
na z kapłanami nad pozyskiwaniem 
dusz, nad organizowaniem ich w karne 
i bitne szeregi Akcji Katolickiej. Nie­
bywały to zaszczyt i niebywała łaska— 
niebywały objaw Mocy Ducha Święte­
go, działającego przez Kościół.

2. PEŁNIA ŁASKI. — Organizacyj­
nie Kościół był, jest i będzie Instytu­
cją opartą na zajadach hierarchii — 
a  duszą tej Instytucji jest zawsze ży­
cie wewnętrzne, Duch Boży! Ten rys 
zasadniczy wyróżnia Kościół organi­
zacyjnie od wszystkich organizacji 
kwinta i daje mit wśród nich stanowi- 
■ko nadrzędne. Wzmożona czynność ze 
waiętrzna Kościoła jest zawsze wyni-

244

kiem wzmożonego życia wewnętrznego, 
życia łatki. Nasilona zewnętrzna czyn­
ność Kościoła, nieoparta na równoważ 
nym, a nawet wyższym nasileniu du­
cha, byłaby tylko uderzaniem w pusty 
dzwon ze skutkiem obojętnym, a  na­
wet szkodliwym.

Akcja Katolicka istnieje wszędzie, 
gdzie istnieje Kościół. Jest to dzieło 
Ducha Świętego. Sprawcy wszelkiej 
uświęconej czynności. Skalą natężenia 
Akcji Katolickiej jest skala natężeniu 
życia wewnętrznego, życia laski. Gdzie 
jest życie wewnętrzne, tam jest czyn 
zewnętrzny, gdzie duch świętości, tam 
duch apostolstwa! W praktyce życia re 
ligijnego mogą uiegać zmianie pewne 
drugorzędne formy, ale wymienione 
powyżej nigdy nie ulegną zmianie, 
gdyż są zasadami — przeciwnie obo­
wiązywać będą coraz więcej i dziś na­
prawdę w pełni obowiązują, tak że da­
remnym jest wszelki wysiłek zastąpie­
nia Ich czym innym, pod grozą rozbuja 
nia owego pustego dzwonu, którego 
głos bezduszny daje wyniki szkodliwe!

Tą tajem nicą wewnętrzną. Akcji Ka­
tolickiej jest Niepokalana! Maria, Pcł 
nia łaski Matka łaski Bożej spełnia ro­
lę zasadniczą w życiu wewnęt^nym 
każdej poszczególnej duszy. Maria du­
szę każdą dla życia łaski rodzi, życie ła 
ski w duszy rozwija, utrwala — Maria, 
duszę oddaną upodabnia do siebie, czy 
ni ją  naczyniem wybranym łaski czyli 
Świętością, a naśtępn5e wprowadza do 
duszy Chrystusa, mistycznie w duszy 
Chrystusa rodzi. Istotą Akcji Katolic­
kiej jest istota chrześcijaństwa, prze­
miana człowieka w Chrystusa. A ten, 
Brżv proces, bez Maryi jest nie do po­
myślenia, z powodów wyłuszczaitych 
powyżej.

Bez szczególnego zaofiarowania się 
Niepokalanej — i to bez oddania się 
Jej na własność — mowy być nie mo­
że o Akcji Katolickiej w jej rozumie­
niu dzisiejszym. Odnowienie wszystkie 
go w Chrystusie sprowadzenia wszyst­
kich do Chrystusa. Jest to  bowiem dzie 
!o łaski — a Matką łaski Bożej I jej 
Wszechnośredniczka jest Niepokalana!

3. GRANICE KOŚCIOŁA. — Niepo­
kalana jest nie tylko duszą wszelkiej 
akcji t.j. Rodzicielką życia wewnętrzne 
go w dn=zach. Charakter Jej Niepoka­
lanego Dziewictwa i Bogarodztwa nrze 
nika wszystkie płaszczyzny życia Koś­
cioła, nawet jego czynności zewnętrz­
ne. Maryja zakreśliła pierwsze granice 
Kościoła, Maryja granice Kościoła na 
ziemi rozszerzyła w ciągu wieków Ma­
ry ja  stanowi granice Kościoła dziś, w 
Maryi tkwią granice Kościoła w przy­
szłości czyli jego ostateczny rozwój, 
jego zwycięstwo i przejście w Kościół 
Trium fujący. Kościół bowiem Katolic­
ki sięga tak dal ko i tak głęboko, jak 
daleko i głęboko sięga Maryja. Gdzie Ma 
ryja, tam Kościół. Nie Kościół przed Ma 
ryja, ale Maryja przed Kościołem postę­
puje i granice 1 głębie Kościoła wyty­
cza, zakłada.

Akcja Katolicka dąży do pogłębienia 
życia religijnego w duszach. Głębiną 
niezgłębmą tego życia jest Maryja. — 
Przez Nią, w Niej i dla Niej trzeba roz 
począć odnowę życia dusz. Akcja Kato­
licka zmierza do rozszerzenia liczby 
wiernych i granic Kościoła. Pozyska­
nie każdej poszczególnej duszy jest 
dziełem Maryi — zdobycie nowego te­
rytorium dla Kościoła jest pracą Ła­
skawej Maryi!

4. KATOLICYZM ZDOBYWCZY. —• 
Kościołowi czyni się niesłuszny zarzut, 
że przez ciąg całych wieków uprawiał 
„Nabożny kwietyzm". Trzeba temu sta­
nowczo zaprzeczyć. Kościół, który miał 
początkowo do opanowania nieokrzesa­
ną i zbyt żywiołową naturę człowieka 
— uwagę wiernych kierował na te mo­
menty z życia Chrystusa, w których 
występuje duch ofiary i rezygnacii — 
pokory i cichości. Jest to Kazan r-* na 
górze: „Błogosławieni cisi.. "  względ­
nie okres Męki Pana Jezusa. W okre­
sie Męki był Chrystus istotnie Baran­
kiem cichym i pokornego serca.

Ale nie takim widzi Chrystusa Mi­
chał Archanioł w scenie Sądu Ostatecz 
nego—nie tylko cichym jest Chrystus, 
kiedy kręci bicz z powrozów i przewra­
ca stoły, przepędza handlarzy z świąty 
ni. Nie takim jest Chrystus wobec kwa 
su faryzeuszów. Chrystus walczy. Chry 
stos zdobywa. Ściera w proch zakłama­
nie faryzejskie, odbiera Irh świątvn| 
wszelka treść moralną, a, na jej miej­
sce zakłada Kościół swói! — Chrystus 
Akcji Katolickiej jest Chrystus woju­
jący ze złością i przewrotnością, Chry­
stus zdobywca!

Bez Maryi, nie można, podejmować 
zdobywczej im śli katolicyzmu. Ogień 
twórczy, ogień Ducha, ogień czynu w 
Kościele rozpala i strzeże Gospodyni, 
Ogniska Domu Bożego—Niepokalana!

Doolcolo peufietfo 
procesu.

Toczy się w  W arszaw ie proces o 
Zabójstwo inż. G ierszewskiego. N a  
ław ie oskarżonych za? adła siostra  
n ie  żyjącego, p. K ucharska. H m , p ro ­
ces ja k  proces. Oskarżeni, św iadko­
w ie, zeznania, dom ysły, p lo tk i i  t. p.

S zu ka m  w iadomości w  d zienn iku  
katolickim . Z n a jd u ję  15 w ierszy  d o ­
słownie. P rzypadkow o dostaje m i się  
do rą k  jed en  z  w arszaw skich  bru­
kowców. Z n a jd u ję  w  n im  opis roz- 
pi'aw y n a  dwóch stronach. Z  d e ta ­
lam i, po przeczy tan iu  których  zw o­
lennicy b. „Tajnego D e tek tyw a "  p i­
szczeć m ogą z uciechy. TY ja k iś  czap 
p óźn iej („ścisłe" in fo rm a cje  pow ta­
rza ły  się co dzień) spotkałem  k d k a  
osób zachłystu jących się  tą  „ciekawą  
i  budującą" lekturą.

Zrozum iałem , dlaczego ta k  m ało  
czy ta  się p ism  katolickich. („Tam, 
n ie  m a  dla m nie  nic ciekaw ego"!). 
B o pism a katolickie u n ika ją  sensa­
cji. A człouńek uryksztalcony szu ka  
przecież o b fite j s tra w y  duchow ej. 
T e j n ie  skąpią  brukowce. B rrr...



Z meaapommcmych przeżyć™
Pierwsza noc w pociągu.

Mimo późnej pory bodaj nikt spo­
śród uczestników pielgrzymki nie 
m yślał o spoczynku. Dwie na to 
składały się przyczyny: siła wciąż 
św ieżych w rażeń, która me pozw a­
lała zm rużyć ani na chwilę oka i.... 
niewygodna pozycja w wagonie. 
W yjaśnijm y rzecz.

Opuściliśmy przed chwilą Bogu- 
min, ten Bogumin, który w pamięt­
nych dniach października roku ub. 
powrócił do nas jako ważny węzeł 
kolejowy, przez który przechodz.ą 
szlaki dróg żelaznych we wszystkie 
części Europy. Zdawaliśmy sob:e 
dobrze z tego spraw ę i niemałą od­
czuwaliśmy dumę źe to od nas wła 

'śn ie, Polaków, zależy regulacja ru­
chu międzynarodowego.

Poza tym  byliśmy przecież pod 
wrażeniem  pogłosek o apetytach 
nienasyconego sąsiada na ten węzeł 
I tę miejscowość. Można sobie łatw o 
w yobrazić, co przychodziło nam na 
m yśl, gdyśmy wjechali na lśniące w 
poświacie księżycowej tory kolejo­
we. Gdyby ktoś w tej chwili powie­
dział nam, że Boguminowi grozi ja­
kiekolwiek niebezpieczeństwo, nic- 
by nie pow strzym ało nas od w yra­
żenia czynem gotowości do obrony 
tego skraw ka ziemi, który uważali­
śm y za nasz po w szystkie czasy. 
Nic jednak nie zw iastow ało niebez­
pieczeństwa. Odieżdżaliśmy więc 
spokojni i ufni w ezuiuość naszej a r­
mii i jej Naczelnego Wodza.

Na nastrój nasz w pływ ała rów­
nież s bliskość granicy z dawnym, 
dziś nieszczęśliwym sąsiadem, Ćze- 
cho-Słowacją. Stanowczo nikt z nas 
nie miał zamiaru rezygnowania z 
oczekiwanych z tego względu w ra­
żeń, to też czuwaliśmy w szyscy, 
wpatrzeni w okna wagonu.

Z powodu nocy raczej wyczuliś­
m y niż stwierdziliśm y, źe jedziemy 
już po obcym terytorium . Upewni­
liśmy się co do tego zupełnie po 
przyjeździe do Morawskiej O stra­
w y. Tu po raz pierw szy dojrzeliśmy 
now ą rzeczyw istość: kolejarzy cze­
skich, jeszcze z wyobrażeniem  go­
dła Czecho-Słowacji. lwem, na czap­
kach, widocznie przygnębionych pa­
nów  tej ziemi i butnych, pewnych 
siebie protektorów . Zauważyliśmy 
w yraźnie, źe Czesi trzym ają się od 
nich z daleka. Na chwilę przvszło 
nam  na myśl, że oto ogladnmy 
skrom ny obrazek karzącej spraw ie­
dliwości dziejowej, w net Jednak u- 
czucie to zastąpiła litość.

Przecież to Słowianie — w yrzu­
caliśmy sobie chwilowe uczucia 
trymfiL Zawinili, ulegli obcej prze­

mocy, lecz dziś cierpią. 1 napraw dę 
było nam ich szczerze żal.

Dawno minął pociąg stację, a my 
trw aliśm y w głębokiej zadumie nad 
zmiennością losów. W reszcie nie­
którzy poczęli oglądać się za przy­
gotowaniem jakiegoś spoczynku.

Nie było to rzeczą łatw ą. Już 
obecność sześciu osób w przedziale 
przekreślała możliwość rozwiązania 
spraw y. A przy tvm te włoskie wa­
gony... P roste drew niane law y 
w skazyw ały  nas na nader niewygo­
dną pozycje. W ąskie półki, ledwie 
mieszczące nasze podróżne walizy 
również nie nęciły. Z czasem w pra­
wdzie niektórzy ze w spółtow arzy­
szy usiłowali w ykorzystać je dla 
wypoczynku, przyw iazułąc sic prze­
zornie do nich pasami, były to jed­
nak rzndkie wyjątki Na ogół nie by­
ło wielu am atorów  do ryzykow nej 
jazdy, grożące! za lada silniejszym 
wstrząsem  unadkiem na reszte po­
dróżnych. Ostatecznie więc ulega­
jąc znużeniu ..ułożyliśmy się“ do snu 
wsparci o ściany wagonu.

Z b. Czeeho-Słowacfl do b. AustrlL

W czesny św it kazał nam zerw ać 
się z „wygodnego łoża“. Napisy na 
budynkach stacyjnych informowały 
nas. źe jesteśm y jeszcze na tery to­
rium czeskim, a raczej na teryto­
rium „protektoratu**. Oglądamy kra­
jobraz. Dobre drogi, starannie u- 
praw ne pola, przecięte tu i ówdzie 
rowami obsadzonymi drzewam i, ma 
łe, ale czyste i miłe z wyglądu dom- 
ki, przyw oływ ały  na pamięć w y­
czytane kiedyś w prasie artykuły , 
na tem at dużej kultury rolnej i za­
możności Czecho-Słowacji.

Trudno oczywiście było z bliska 
spraw dzić te wrażenia, niemniej je­
dnak musieliśmy przyznać, żc ślady 
pracy ludzkiej są tu większe i w y­
mowniejsze. niż u nas.

Nie pomnę godziny, o której przy­
byliśm y do dawnej stacji granicz­
nej z Austrią — Hruszov - Gruszów. 
W każdym  razie jakoś niedługo 
trw ała  ta nasza podróż przez pań­
stw o białego Iwa. dzłś ukorzonego 
przez sw astykę. Bodaj £zy nie tak 
samo długo jedzie się z Katowic do 
Bogumina.

Następną stacją był Lundeborg, na 
ziemiach b. Austrii. Tu w ypadł nam 
dłuższy postój, mogliśmy więc le- 
piei rozejrzeć się po otoczeniu.

Sam dw orzec spraw ia dodatnie 
wrażenie. Jest duży, czysty, z pod­
ziemnym przejściem do różnych pe- 
runów. Na peronie służba umundu­
rowana na sposób niemiecki. T u 
ujrzeliśmy też pierw sze sw astyki na

wyw ieszonych im mieście chorą­
gwiach, na czapkach urzędników 
i policji, na ramionach pierwszych* 
autentycznych wojskowych. W łaś­
nie przejechał obok nas pociąg Ber­
lin — Wiedeń. W oknach zauw a­
żyliśmy 'sp o ro  wojskowych, p raw ­
dopodobnie z wojsk lotniczych. Tw a 
rze młode, zdrowe. Umundurowani 
nieźle, z nieodłącznymi sw astykam i 
na ramionach i na otoku czapek. Te 
sw astyki oglądać mieliśmy aż do 
uprzykrzenia przez eałv ciąg lazdy 
do samei granicy włoskiej Uwagę 
nasza zw róciły również załadowane 
na inny pociąg liczne samochody 
wojskowa proJukcii czeskiej. Do­
wiedzieliśmy sie później, źe w raz I  
innymi wywożone zostają one w  
głah Niemiec.

W  Lundeburgu przekonaliśmy się 
też o surowości rozporządzeń de­
wizowych na terenie b. Austrii. O 
ile przy przejeździć przez b. Czecho­
słow acje  otrzym aliśm y zaledwie ro­
dzaj biletów, w języku czeskim, tif  
zaopatrzono nas w formalne bilety, 
spraw dzane następnie przez w ładze 
kolefowe. Za bilety te płaciliśmy na 
miejscu gotówką. przygotow aną i do 
ręezoną nam przez kierow nictw o na 
szego pociągu. Było tam tego coś 
ponad 30 m arek, w zamkniętych ko­
pertach.

Po dłuższym  postoju ruszyliśm y 
w reszcie dalej, Krajobraz na ogół nie 
uległ v iększej zmianie. Później do­
piero. teren staw ać się począł nłeco 
górzysty.

I tu widzieliśmy wielką kulturę 
m aterialną. Drogi. mostv kolejowe 1 
drogowe, upraw ne 1 gładkie pola. la­
sy, gdzie niegdzie... schrony betono­
we ukryte wśród d .zcw . Na sta­
cjach, na domach, płotach sw astyki, 
badź wym alowane dużym? literami 
hasła hitlerowskie, których liczba 
w zrastał; w  miarę J^k dojeżdżaliśmy 
do W iednia. Ale o tym  znów dopie­
ro za tydzień. Ks< g t  Gałazkju

Niniejszym podajemy do publicznej 
wiadomości, 4e w dn. 16 kwietnia 1339 
roku, jako w pierwszym dnin rozpoczy 
najacego „Tygodniu Polskiego Związ­
ku Zachodniego” odbyła się na terenie 
m. Częstochowy publiczna zbiórka u- 
liczna przy łaskawym wsnoł.nizinie lic i 
nych organizacji. W wyniku zbiórki 
zebrano 1.203.17 zł„ która to kwota 
została całkowicie przeznaczoną na ba 
dowę szkoły powszechnej w Kamińsku. 
Polski Związek Zachodni składa tą dro 
gą społeczeństwu częstochowskiemu, 
oraz organizacjom społecznym które 
swym czynnym udziałem przyczyniły 
się do tak wspaniałych rezultatów 
zbiórki staropolskie . Bóg zapłać".

Za Zarząd Koła Miejscowego 
Polskiego Związku Zachodniego 

w Częstochowie 
.(—) Zalewski, Inspektor.
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Gaju? T.irn. 63)

Gdy zapanował mrok
PO W IEŚĆ.

W  ciągu kilku dni postarzał się o 
dziesięć lat. Ręce jego drżały, gdy 
przerzucał strony dziennika, gdzie 
po raz trzeci w yczytał wielkimi li­
teram i wypisane słow a Konstantyna 
Szuabe: „Nadchodzi okrutna burza, 
ale po niej przyjdzie światło, mające 
źródło w prawdzie. Czas mrzonek 
i nadprzyrodzoności minął. Zginie 
bajka o Bóstwie Chrystusa.,.**

ROZDZIAŁ VI.
Była środa, wilia Bożego Narodzę 

nia. W Łoktaunie ks. proboszcz od 
rana do wieczora naczczo siedział w 
konfesjonale i na próżno czekał choć 
jednej duszy. Tydzień temu do Łok- 
tawnu przybył Konstantyn Szuabe i 
w  sali straży  ogniowej miał głośny i 
brzem ienny w skutkach odczyt p. t. 
„Upadek chrześcijaństwa**. Od ty ­
godnia, gdyby nie śnieg, zdawałoby 
się, że drogi do kościoła zarastają 
traw ą. Ciężkie były myśli starego 
proboszcza. Długie godziny spędzał 
,w świątyni przed tabernaculum w go 
rącej modlitwie. Zapomniał o posił­
ku, zapomma! o śnie.

Na plebanii, po przeczytaniu pierw 
szej wiadomości „Telegrafu**, o w y­
kopalisku w Jerozolimie, drogi gość 
z Londynu, ks. Stefan G ortr zapadł 
na zapalenie mózgu i choć stan jego 
już się poprawił, unikał go teraz pro­
boszcz, bojąc się poruszenia przez 
chorego groźnego tematu.

Źle się działo w świecie katolic­
kim. Nic tylko kościoły opustoszały, 
nic tylko wyśmiewano księży i bi­
skupów, gdy ukazywali się oczom 
ludzkim, ale przestano wołać kapła­
na do konającego, wielu schodziło z 
tego św iata bez zaopatrzenia, a na­
w et wśród sług ołtarza znaleźli się 
tacy, którzy stracili w iarę i rzucali 
służbę Bożą. Zdawało się, że nic na 
skale, a na trzęsaw isku stały słabe 
mury Kościoła.

P ierw sza gwiazda błysnęła na nie­
bie. Proboszcz sam własnoręcznie 
zamknął kościół, wziął klucze i po­
szedł na plebanię. Gdy otw orzył 
drzwi do jadalni, miły widok uderzył 
jego oczy. Na stole pokrytym  białym 
obrusem stała  mała zarząca się już 
światłem  choinka, pod jej gałązkami 
w żłóbku spoczywało Dzieciątko Je ­
zus i radośnie wyciągało rączęta. Łzy 
zakręciły się w oczach przybyłego. 
Na spotkanie w stał ks. Stefan ? fo­
tela i rzekł:

W ieczór miłości Bożej bodziemy 
obchodzić może jedni w całej para­
fii. Niechże nam pod dach spłyną 
ehóry aniołów i niech do uszu na­

szych dojdzie śpiew „Pokój ludziom 
dobrej woli“. P rzy  wigilijnym stole
0 Boskim Dzieciątku myśleć i mówić 
będziemy.

Z wdzięcznością uścisnął wzruszo­
ny proboszcz dłoń swego dawnego 
wikarego i serdecznie go ucałował.

W  ciszy, w skupieniu, i pewnie w 
podobnym nastroju, jak chrześcija­
nie pierwszych wieków, spożyli s ta ­
ry  i młody słudzy Boży wigilijną ko­
lację.

— Nie wiem, czy dziś będzie kto 
na pasterce — rzekł proboszcz. — 
Chór rozleciał się. Gdy parafianie nic 
składają ofiar, służba kościelna prze 
stała przychodzić do kościoła, więc 
cidia będzie nasza pasterka, ale ją 
odprawię choćby nas tylko dwóch 
było w świątyni. Przejdziem y do 
gabinetu.

— Chętnie przejdę do książek, bo 
mam ważne spraw y do omówienia.

Proboszcz drgnął i zrozumiał, że 
rozmowa, której unikał, musi się od­
być. W  milczeniu siadł przy komin­
ku.

— Gdy leżałem złożony niemocą, 
najróżnorodniejsze myśli przebiega­
ły  mój mózg, nie mogłem się w  nich 
połapać. Dziś od rana przyszedłem  
do biblioteki ks. proboszcza i prze­
czytałem  wszystko, co dotyczyło 
wielkiego wydarzenia.

Że św iat cały odrzekł się C hry­
stusa, że chrześcijanie przeszli do 
synagogi, że Bogu zamiast chw ały 
zaczęto blużnić — nie dziwota. Od­
stąpili ci wszyscy, którzy nie byli 
prawdziwymi dziećmi Bożymi, któ­
rzy nigdy nie żyli z Chrystusem. 
Dla mnie ważne — co mówi Rzym. 
Dziś dziękuję Bogu, że kilka mie­
sięcy temu miałem możność nawie­
dzić stolicę Bożą na ziemi — Rzym
1 modlić się u groty  Nienokalanego 
Poczęcia w Lourdes. Gdyby C hry­
stus nie zm artw ychw stał, nie było­
by Lourdes, nie byłoby Rzymu. 
Można się zgodzić, gdy 4<to chce, z 
twierdzeniem, że całun turyński nie 
głosi Zm artwychwstania, ale trzeba 
przyjąć Zm artwychwstanie, gdy się 
było w Lourdes i widziało cuda. Jak 
żyw y stanął mi papież dziś przed o- 
czyma, gdym przeczytał opis tego, 
co się ostatnio działo w  W atykanie 
Szatan i kłam stw o nie ma takich 
sług i r !c ma tej mocy w swych sło­
wach. Św iat rusza się w sw ych po­
sadach. Ludzie odpadną a Kościół 
będzie trw ał. Zło przeminie, podłość 
i fałsz zginą, ale oblubienica C hry­
stusow a — Kościół znów zatryum ­

fuje, jak zatryum fow ał Chrystus w  
dniu Sweg® Zm artw ychw stania. — 
Dziś mrok jak w Wielki Piątek, ale 
już się sposobią chóry anielskie, by  
śpiewać Alleluja!

Podczas tych słów ks. Stefana, 
proboszcz z coraz to większą boja- 
źnią patrzał na młodego księdza. 
Sam głęboko wierzący, miał na u- 
stach słowa, jakie kiedyś powiedzia 
no Apostołowi; Szalejesz, wielka 
miłość doprowadza cię do szaleń­
stw a.

Ks. Stefan zrozumiał, co pro­
boszcz ma na myśli, i otw ierając 
„La Croix“, katolicki dziennik fran­
cuski, rzekł:

— Proszę, niech ks. proboszcz 
przeczyta. Jest to dość długi a rty ­
kuł, ale w arto poświęcić mu czas, 
Proboszcz czytał:

Tu es  Petrus.
„Z chwilą gdy patriarcha Jerozo­

limy zawiadomił Stolicę Apostolską 
o odkryciu nowego Grobu, Ojciec 
św. polecił wezw ać wszystkich kar 
dynałów, by w czw artą niedzielę 
adwentu zjawili się w  W atykanie, 
celem wysłuchania papieskiej allo- 
kucji. Korespondent nasz widział ich 
wszystkich wchodzących do syk- 
styńskicj kaplicy. Znajdowali się 
wśród nich przedstawciele najróż­
norodniejszych narodów, tem pera­
mentów i lat: gestykulujący W łosi, 
rozmowni Francuzi, poważni Anglo- 
sasi. Kardynałowie zasiedli po bo­
kach kaplicy. U drzwi sta ły  krzesła 
dla konsultorów. U stóp ołtarza na 
kobiercu stał tron papieski. Kore­
spondent r.asz donosi, że nikt nie 
miał pojęc i, na czym polegać ły ­
dzie allnkurja. Trudno przypuścić, 
aby Papież mówił ogólniki, a aóż 
można było rzec wobec faktów je­
rozolimskich. Rozpoczęły się już to­
lerowane przez rządy prześladow a­
nia katolików. Ze wszystkich ośrod 
ków katolickich nadchodziły depe­
sze błagające o wskazania, co robić. 
Odstępstwo szerzy się zastraszają­
co. W obec grozy prześladowań na-, 
w et duchowni zaczynają w ystępo­
wać. W  takim stanie rzeczy niczego 
ważkiego nie można się było spo­
dziew ać po mowie papieskiej. W ta - 
jemniczeni milczeli. W iedziano, że 
Papież trzecią noc spędza na modli­
twie u Grobu Apostołów.

Korespondent nasz opisuje alloku- 
cję papieską w  ten sposób: W rza­
w a nagle ucichła, pochyliły się gło­
wy, na tronie zasiadł Vicarius C hri- 
sti. W  pierwszej chwili nic nie rozu-j 
miałem: — Spoglądałem tylko jak na. 
obraz przez pylne promienie sio-! 
neczne, w dzierające się do sali, po-j 
mimo zasłoniętych okien i padające 
na dwa szeregi purpuratów, oraz na 
szkarłatny tron, k tóry  zajęła białą 
postać. d. c. n.



M  i G A W K i
Jak ta nazwać ?

Persil, A ta , H enko! Od la t czy ta ­
ło się te  nazw y na  szpaltach dzien­
n ików , na  ścianach domów, na  sk i­
pach z ogłoszeniami, ba, naw et w  
wozach tram w ajow ych  i  samocho­
dach. Idealne proszki do prania! Ha, 
skoro isto tn ie  u ła tw ia ją  pranie, dla­
czego ich nie popierać, zw łaszcza że  
produkow ała je  Polska Spółka A k ­
cy jn a  w  Bydgoszczy, a  Polskie A g en ­
cje  R eklam y polecały je  pism om .

A ż  pękła bomba. Nagle, nieocze­
kiw anie. Okazało się, że centrala f i r ­
m y  m ieści się to Dusseldorfie. 1 nie  
o samo pranie j e j  chodzi, ale i  o pro­
pagandę w  duchu czysto h itlerow ­
skim .

Oto z rac ji jakiegoś tam  jub ileu­
szu  w ydała w spom niana firm a  d ru k  
reklam ow y, to k tó rym  znalazł się ar­
ty k u ł p. t. „Wschód —  k ra j niem iec­
kiego przeznaczenia". W artoby p rzy ­
toczyć cały ten  artyku ł, aby polski 
czy te ln ik  nabrał pojęcia i  o meto­
dach propagandy n iem ieckiej i  o 
celach niem ieckiej po lityki. N a  nie­
szczęście nie m a m y tyle  m iejsca. —  
P rzytaczam y toięc zaledwie n iektóre  
w yrażenia. A  w ięc: „Pierw szą fa lę  
po lskie j fu r ii  m usiały w strzym ać  
W schodnie P rusy , gdy  Jagiełło w raz  
z  szum ow inam i rosyjsk ich  stepów  
napadł na kioitiiącą prow incję Za­
konu K rzyżackiego, niosąc zn iszcze­
n ie " ( ! ! ! ) .

„Również P ru sy  W schodnie prze- 
ciw staw iały się długo po lskie j za­
chłanności."

„Zaiste, tak  Czesi, Polacy, ja k  i  
inne kra je  bałtyckie niezaslużenie  
uzyska li państioa"... „N iem cy u traci­
ły  Poznańskie"... ,JC vltury europej- 
slciej n ie m ogli i  nie mogą obronić 
Słow ianie."

Dość zresztą  tego. D ow iedzm y się, 
że zachłanną była tylko  Polska, że 
szerzycielam i ku ltu ry  europejsk ie j 
b yły tylko  N iem cy, że... I  tak  głosi 
firm a , k tó ra  rok rocznie w yw oziła  
z Polski grube m iliony za sw e w yro­
by. Trochę znajom ości h istorii p rzy ­
dałoby się N iem com , choć w ątpić  
m ożna, czy zda się to na  co. N am  
p rzyda  się nauka  o zachłanności. N ie  
będziem y w ięcej zachłanni i  prosz­
ków  niem ieckich używ ać n ie  będzie­
m y.

Żydowski bofkot.

Podobno w  B ielsku  żyd zi postano­
w ili  zbojkotow ać ję zy k  n iem iecki i  
odtąd zarówno w stosunkach handlo- 
w ych, ja k  i  w  dom u używ ać m a ją  
ty lko  ję zyk a  polskiego. Szkoda! N iech  
by nadal podkreślali, że wobec naro­

du polskiego są cudzoziemcami. — 
„W nawrócenie“ żydów i tak nie wie­
rzym y. Niech najpierw  zaprzestaną 
przemycać do Niemiec i  Gdańska 
złote polskie, niech mimo uroczyste­
go bojkotu przestaną przemycać do 
nas wyroby niemieckie, niech poprą 
Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej 
stosownie do ilości posiadanego ka­
pitału, a uw ierzym y im  choć w  częś­
ci. Choć %' bez ich grosza i  w  ogóle 
bez nich też się obronimy i  obej­
dziemy.

Maluczcy „połykacze“ promieni wio­
sennych.

Hojny dar,

Do redakcji jednego z  p ism  p rzy ­
chodzi uboga służąca., składając na  
F O N  20 zł., k to  icie, m oże sw oje  
skrom ne oszczędności z  k ilku  m ie­
sięcy.

—  To na  jeden  bon? —  zapytu je  
ktoś.

—  N ie  na żaden bon, daję na  tvoj- 
sko polskie i  basta.

—  N iechże więc pani powie choć 
sw oje nazw isko, aby m ożna było o- 
głosić ofiarę.

—  A  panu co do tego  —  odpowia­
da ofiarodawczyni. —  N ik t m e  po­
trzeb u je  w iedzieć k to  daje, g run t, że  
są pieniądze.

W yszła, odprowadzana spojrzen ia­
m i obecnych. —  To była napraw dę  
szczera ofiara.

In n i o fia ru ją  bnaczej.
S łyn n y  śp iew ak K iepura  pisze do 

P. P rezydenta , że na  F O N  i  na  Po­
życzkę  przeznacza aż 100.000 złotych, 
z  czego jednak gotów ką ty lko  50.000, 
drugą zaś połowę w płaci w p ływ am i 
z  koncertów, ja k ie  zam ierza  urzą­
dzić w  Polsce.

P. K iepura, to, że Pan reklam uje  
ta k  bardzo sw ó j „hojny" dar (a ja ­

k i  dar czyn i urzędnik, dający ze sw e j 
skro m n ej pensji IDO czy 200 zł.?) 
m ożna Panu wybaczyć, śp iew acy ar­
tyśc i lubią reklam ę. A le czyim  darem  
będzie te  drugie 50.000 zł., zebrane  
przez koncerty?  C zym  tu  można  
się chwalić...

Hloślta n ic ipj.
Jedno z  pism warszawskich poda­

ło cały szereg wiadomości o nomina­
cji nowychf kardynałów, jak  również 
metropolity warszaicskiego. Wiado­
mości miały być zupełnie pewne. —  
Tymczasem o nominacjach ani sly- 
chu. No, ale przecież trzeba zapełnić 
co dzień każdy numer. N ie ma mate­
riału? — zaraz będzie. Trochę fan­
tazji, plotka z kawiarni, i  „pewna 
wiadomość bezpośrednio z Rzym u"  
gotowa.

Można się dziw ić redakcjom , ale 
co powiedzieć o czytelnikach, k tó rzy  
ty lko  za  „ takie" w iadomości cenią  
pismo?...

P. i* u tek zabSetga.

P rzed św iętam i w ielkanocnym i, 
ja k  donosi prasa', zgłosił się do ks. 
M etropolity Sapiehy w  K rakow ie p. 
P utek. Jak przypuszczają, zgłosze­
n ie  to pozostaje w  zw iązku  z kara­
m i kościelnym i, nałożonym i przed  
k ilku  la,ty na p. P u tka , o któ rych  
zdjęcie p. P u tek  podobno zabiega.

D aj Boże, by p. Putkiem  kierowa* 
ły  szczere intencje.

IMnród godny litości*

To Słowacy. Najpierw ' krzyw d zili 
sobie łączność z Czechami. P o tem  
rozdzierali szaty, gdyśm y upom nieli 
się o sw oje  ziemie. P óźniej jeszcze  
zapragnęli niepodległości, k tórą  na­
tychm iast pow ierzyli opiece N iem iec* 
D ziś w  obliczu 50-tej rocznicy uro­
dzin  H itlera  ich organ „S lo ra k“ —■ 
w zyw a  Gwardię H linkow ską, by u- 
rządzila uroczyste obchody „ku czcii 
m ęża, k tó ry  sw oją  mądrością i  w y ­
trwałością um ożliw ił rozkw it n ie  ty l­
ko swojego narodu, ale pomógł i nam  
Słow akom  w ten  sposób, że w ziął n a ­
sze niepodległe państw o w  sw oją  
obronę".

Mówią, że dzieci i starcy jednako­
wo patrzą na życie. Zachwycać ich  
potrafi każda błyskotka. Słowacy 
upajają się własną niepodległością i  
szlachetnością Hitlera. Inn i inaczej 
na te sprawy patrzą i dlatego dla 
„niepodległego" narodu, korzystają­
cego ze wspaniałomyślnej obrony 
Hitlera, m ają tylko litość.

Stooją drogą, przykro patrzeć na 
służalcze całowanie ręki, która trzy ­
ma bat gotowy do chłosty.

Sten ,
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WiatiomoMci w Diecew.fi
N ow y prezes Diec. Instytutu Akcji 

Katolickiej w  Częstochowie.

Po rezygnacji ze stanowiska Prezesa 
Diec. Instytutu Akcji Katolickiej w 
Częstochowie p. Szambelana D-ra Leo­
na Wasilewskiego, .1E. Ks. Biskup Dr. 
T. Kubina mianował w dniu 24 kwiet­
nia b.r. nowym Prezesem Instytutu P 
D-ra Adama Biiika, lekarzi miejskiego 
w Sosnowcu.

Nowomianowanemu P. Prezesowi 
składa nasza redakcja przy tej okazji 
•edeczne życzendia „Szczęść Boże" na 
nowym stanowisku.

Zmiany w  duchowieństwie.

Przeniesieni ks. ks. wikariusze: ks. 
Marian Krzyżanowski z Niwki do Ra­
domska. Ks. Czesław Muszkiet z Chru­
sz czobrodu do Niwki. Ks. Ignacy Drzaa 
ga z Mierzyć do Czeladzi.

Przyjęci do Diecezji: ks. Wacław
Jelitko, mian. wikariuszem w Chru- 
szczobrodzie. Ks. Konstanty Wikto­
rowski, mian. wik. w Mierzycach.

Ks. Henryk Kitowski, mian. kapela­
nem zakładu poprawczo-wychowawcze­
go w Głazie I pref. szkoły ogrodniczej 
tamże.

Soboty m ajowe za Polskę!

Sodalicja Mariuńshu uczniów Gim­
nazjum Biskupiego w Wieluniu orga­
nizuje w dniach 6, 13 i 20 maja soboty 
majowe za Polskę. Program następuję 
ey: Msza św. o godz. 7 rano w kościele 
po pijaraklm (św. Józefa), po Mszy św. 
modlitwy za Polskę. Nabożeństwa od­
będą się z udziałem lokalnych organi­
zacji młodzieżowych szkolnych, które 
proszone są o liczne przybycie.

Ze Zjazdu Diecezjaluego Księży 
Opiekunów i Pań Opiekunek Kru­

cjat Eucharystycznych*
Jak  już donosiliśmy odbył się w Czę­

stochowie w d. 11 kwietnia b.r. pierw­
szy diecezjalny Zjazd Opiekunów Kru­
cjat Eucharystycznych. Na Zjazd ten 
przybyło około 120 Księży, Sióstr Zak. 
ł pań.

Po nabożeństwie, któro w Kaplicy 
Matki Bożej na Jasnej Górze odprawił 
JE . ks. Biskup Dr. Kubina, dalsze obrs 
dy odbyły się w sali Sodallcyjnej. Ze­
branie otworzył ks. Brunon Magott, 
dyrektor diec. Krucjaty Euch. W dal­
szym ciągu przemówił JE . ks. Biskup 
Ordynariusz, podkreślając cel i  znacze­
nie Krucjat i dziękując obecnym za 
pracę w tej tak dużego znaczenia orgn 
nizacji dziatwy szkolnej.

Pierwszy referat p.t. . Krucjata i je­
go organizacja" wygłosi! redaktor „Ho 
stli"  ks. J. Cyrek T. J. Po przerwie, 
ks. P, Zbleszczyk z Gorzkowic wygłosił 
drugi referat n. t. „W yro jen ie wew­
nętrzne podstawą pracy w Krucjacie", 
wreszcie ks. dyr. B. MaguM prz-mi>wił 
n, t. „Rola zebrań ogólnych, zarządów
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i sekcyj Wszystkie trzy eferaty wy­
wołały żywą dyskusję, która doprowa­
dziła do uchwalenia szeregu wniosków 
i rezolucji, zawierających postanowie­
nia i wytyczne dla pracy.

Pierwszy ten Zjazd stanie się też 
niewątpliwie poważnym krokiem na­
przód w życiu organizacyjnym Kru­
cjat. Rezolucje ze Zjazdu podamy w 
następnym numerze „Niedzieli".

Komunikaty Sekretariatu Diec. 
Krucjat.

1. Pisemkiem oficjalnym K rucjat 
jest „Orędowniczek Eucharystyczny" i 
„Mały Orędownik". Administracja: 
Łódz VII, Obywatelska 2.

„Hostia” — dla Księży i Pań Opie­
kunek a pomocniczym — „Miody Las" 
Kraków, Kopernika 26.

2 Nazwy: Wydział czyli Zarząd, Tre 
z e sk a ) , sekcyjny(a), zastępowy (a), 
hufiec męski i hufiec żeński.

8. Mundurki: według wzoru łódzkie­
go. Kolor niebieski bluzek, spódniczki 
dla dziewcząt i spodenki dla chłodów  
granatowe,

4. Okręgi: Częstochowa — ks. Jan  
Tomaszewski, siedziba w Gimnazjum 
„Nauka i Praca" przy ul. Jasnogór­
skiej 80. Wielnń — kb. Ignacy Rab- 
sztyn, Sosnowiec — ks. Bruno Magott, 
Mościckiego 12, Zawiercie — ks. Zyg­
munt Całusiński, Radomsko — ks. Sta 
nisław Okamfer.

5. Dzieci jadące na kolonie powinny 
być już teraz poddane riwukrotirde 
szczepieniu przeciw dyfterytowi (bez­
płatnie w szkole).

Liczbę jadących do Zakopanego po­
dać zaraz ks. Dyr. Diecezjalnemu. Wy­
jazd do Zakopanego po 20 czerwca 
dziewczynek, po 20 lipca chłopców.

6. Liczba K rucjat zgłoszonych 181, 
członków 11.549.

7 Wystawienie Naiśw. Sakramentu 
podczas adoracji może się odby vać w 
m onstrancji, jeśli w adomeji bierze u- 
dział większa liczba dzieci.

8. W niedzielę, dn. 4 czerwca odbę­
dzie się ns teranie całej diecezji 
„dzień krucjat" w następujących miej­
scowościach ’ w Sosnowcu dla Sosnow­
ca i powiatu będzińskiego, w Często­
chowie dla powiatu częst.. w Zawier­
cia Radomsku i Wiehmiu dla danych 
powiatów, W wypadku większych prze­
szkód w tym czasie „dzień K rucjat" 
można przesunąć na term in wcześniej­
szy lub późniejszy.

9, Modlitwy, adoracje i Komunie Iw. 
w maju wszystkich K niclat ofiarować 
należy w intencji Polski i pokołu.

Ks. B. Magott 
Dyrektor Diec.

Ze Zjazdów D elegowanych.

W niedzielę, dnia 23 b.m. odbyły się 
w Częstochowie Z Jazdy Delegowanych 
KSK. i KSMM. Odkładając do następ­
nego numeru dokładniejsze sprawoz­
danie z  zebrań, niżej zamieszczamy re­
zolucje uchwalone na Zjezdzie KSMM.

Rezolucje z XIV Zjazdu Delego­
w anych KSMM. odbytego w Czę­
stochow ie w  dniach 22  i 23 kwiefc 

nia 1939 r.
1. XIV Zjazd Delegowanych KSM.M. 

odbyty w Częstochowie w dniach 22 ii 
23 kwietnia 1939 roku. w pełni świado­
mości obowiązków, jakie w chwili obec 
nej spoczywają na polskiej i katolic­
kiej młodzieży, wyraża w imieniu mło­
dzieży zgrupowanej pod znakiem Krzy 
ża i Orła niezłomną wolę ofiarnej pra­
cy w swych komórkach organizacyj­
nych dla wychowania zdrowego pokoi* 
nia obywateli oraz gotowość do obrony 
zasad Chrystusowych i całości granic 
Rzeczypospolitej na wezwanie swych 
Przewodników duchowych i na zew Na 
czelnego Wodza.

2 Dumni z polskiej ar.aii i polskich 
skrzydeł przyrzekamy wychowywać i 
dawać polskiej sile zbrojnej najlep­
szych ochotników i poborowych. Zara­
zem wzywamy całą młodzież polską do 
ochotnego poparcia akcji moralnego i 
materialnego dozbrojenia Państwa dro 
gą ofiar na Pożyczkę Obrony Przeciw­
lotniczej.

Rezolucją Sekcji Robotniczej.

1. Przedstawiciele młodzieży robotni 
czej, zorganizowanej w KSM M, diece­
zji Częstochowskiej po zapoznaniu się 
z programem przebudowy KZM.M. na 
nowych podstawach, wyrażają głęboką 
wdzięczność władzom Związku i Do­
stojnemu Episkopatowi za zwróceń'e 
uwagi na katolicki ruch młodorobut- 
niczy.

2. Zjazd wzywa katolicką młodzież 
robotniczą w diecezji do zasilania sze­
regów młodej Akcji Katolickiej w celu 
wychowania gorliwych apostołów 
wśród robotników.

3. Zjazd wyraża wdzięczność Radzie 
Sprłecznej przy Prymasie Polski za 
podanie cennych wskazań dla katolic­
kiego ruchu społecznego, odnoszących 
się do uwłaszczenia pracy.

4. Doceniając rolę Chrześcijańskiego 
ruchu zawodowego w kształtowaniu 
stosunków społecznych w Polsce, 
Zjazd wzywa młodych robotników kato 
Iickich do zasilania szeregów chrześc. 
związków zawód iwy ch, wyraża przy 
tym życzenie, by wszystkie związki za­
wodowe, stojące na podstawach chrz"ś 
cfjańskich i zawodowych połaczyiy się 
corychlej w jedną, wielką i silną orga­
nizację zawodową.

Rezolucje Sekcji Wiejskie).

Młodzież zrzeszona w KSM.M. na 
XIV Zjezdzie Delegowanych obradują­
ca na sekcji wiejskiej, po wysłuchania 
referatów 1 dyskusji, uchwaliła następu 
jące rezolucje:

1. W głębokim przekonaniu że funda 
ment 1 podwaliny Państwa stanowi 
wieś i że mocarstwowe stanowisko Poi 
ski zależne jest i będzie w wielkie i tnie 
rze od warstwy chłopskiej, należy ko­
niecznie w dzisiejszych przełomowych 
chwilach zjednoczyć wszystkie siły tak



we wsi jak  I z poza wsi do pracy nad 
rozwiązaniem niezwłocznym palących 
zagadnień wiejskich.

2. Jedyną siłą łączącą może być t„ 
ko i jedynie głęboka w iara i nauka t e  
tolicka zastosowana we wszystkich 
dziedzinach życia, dlatego należy wszel 
ką pracę na wsi tak w dziedzinie spo­
łeczno-gospodarczej jak i kulturalno - 
oświatowej oprzeć na zasadach nauki 
katolickiej i w tym celu trzeba opra­
cować:

a) katolicki społeczno • gospodarczy 
program wiejski,

b) katolicki program wiejski pracy 
kulturalno-oświatowej.

Zwracamy się przeto do katolickich 
działaczy społecznych, gospodarczych 
i  oświatowych z prośbą o opracowania 
tych programów.

3. Wszystkie organizacje na terenie 
wsi winny dążyć do realizowania kato­
lickich postulatów społecznych.

4. Stwierdzamy, że dotychczasowa 
praca na terenie wsi zwłaszcza niektó­
rych stowarzyszeń młodzieżowych i nie 
których ośrodków przyczynia sie do 
rozbicia wsi, co wychodzi na szkodę 
nie tylko wsi ale i Państwa. W przeko­
naniu  że to nastawienie wrogie nieraz 
nauce katolickiej, nie pochodzi ze wsi, 
ele jest jej narzucone,, wzywamy b ra t­
n ią młodzież z innych organizacji wiej 
skrch do stanowczego sprzeciwiania się 
tym zakusom wrogim dla Kościoła i 
wsi i wprowadzenia w swoje organiza­
c je  zasad katolickich.

5. Zwracamy się do czynnikuw miaro 
dajnych by dla dobra wsi i Państwa 
we wszystkich uniwersytetach wiej­
skich i szkołach rolniczych wychowują 
cych katolickich svnów chłop-kich by 
ło wychowanie oparte na zasadach ka­
tolickich i wprowadzona katolicka nau 
ka społeczna.

6. Zwracamy się do inteligencji po­
chodzącej ze środowisk wiejskich z za­
proszeniem do współpracy z Katolicki* 
mi Stowarzyszeniami.

7. Zwracamy się do czynników miaro 
dajnych, by nie tolerowały uprzywile­
jowania niektórych organizacji mło­
dzieżowych na niekorzyść KSM.M.

8 Zwracamy się do władz central­
nych KSM., by został opracowany i 
wprowadzony program wiejski jako sta 
ł r  przedmiot w pracy oddziałów wiej­
skich obok corocznego hasła Episko­
patu.

C o # o  ęjęjS
Kursy organizacyjne w  Okr. 

częstochowskim .
Instruktor Okr. przyjedzie i przepro 

wadzi kursy organizacyjne oraz spraw 
Dości z Pierwszej książki w oddziałach 
KSM.M. w następnei kolejności:

Dnia 5 m aja — Wilkowiecko, 6 — O- 
patów, 7 — Danków, 8 — Parzymie- 
chy, 9 — Zaiączld, io  — Staro Krzepi­
ce, 11 — Krzepice, 12 — Przystajń, 
73 — Truskolasy, 14 — Kalej.

Uwagia: Oddziały m. Częstochowy w 
Aniach 15, 16 i 17 m aja na boisku

KSMM., A H a  N. M. P. 64 odbędą się 
treningi koszykówki, siatkówki i lekko­
atletyki. które przeprowadzi Instruktor

3-ci Ma}.

Okręg częstochowski j rzygo tw u ie 
się do obchodu. Oddziały ćwiczą u sie­
bie musztrę, by podczas defilady wy­
padły możliwie.

Kierownictwo okręgowe zarządziło 
zbiórkę wszystkich Odziałów na 2 ma­
ja  o godz. 6 wiecz. celem przeprowa­
dzenia próbnej defilady. Oddziały urzą 
dzają lokalne akademie.

Zawody w  tenisa stołow ego
(ping-pong) o mistrzostwo Oddziałów

KSM.M. Okręg Częstochowa-miasto.

W dniach 29 i 30 kwietnia Kier. Okr. 
częstochowskiego urządza zawody w 
tenisa stołowego między Oddziałami o 
mistrzostwo Okr. częstochowskiego. Ja 
ko nagrody przeznaczone są trzy dyplo 
my. Może za przykładem okr. często­
chowskiego pójdą i inne. Trzeba przy­
znać, że miły ten sport znajduje co raz 
więcej zwolenników w naszych Od­
działach.

OFIARY

W Administracji „Niedzieli" złożono 
następujące ofiary:

Na Seminarium Duchowne p. M. Kin- 
ce 10 zł.

Na Fundusz Obrony Narodowej ze­
brane doraźnie przez młod/ież ’;a XIV 
Zieździe Delegowanych KSM.M. — zł. 
197,47 — X.X. zł. 20 —

Program audycyl radiowych.
od dn. 30 kwietnia do dn. 5 maja 1934 r.

Niedziela, dn. 30 maja. — 7.15 Audycja 
poranna 9.15 Transmisja nabożeństwa z ko­
ścioła Św. Krzyża w W-wie. 10.50 Koncert 
orkiestry wojskowej pod dyr. kpt. Szalow­
anego . 14.40 „W szystkiego po trochu" — 
audycja dla dzieci. 15.00 Audycja dla wsi. 
16.45 „W iosna" — audyc;a muzyczno-lite- 
racka. 17.30 Podwieozorek przy mikrofonie. 
19 3 )  Transm isja fragmentów dorocznego bie­
gu Raszyn — W arszawa. 20.00 Marsze woj­
skowe. 21.50 .Śląska pozytyw ka" — wesoła 
audycja.

Poniedziałek, dn. 1 maja. — 15.00 Słu­
chowisko dla młodzieży: „ Jak  M arcin od­
nalazł ojczyzną". 16.35 Pieśni robotnicze — 
koncert z Łodzi. 17.10 „W m iesiącu słowików 
i  bzu” — audycja słowno muzyczna. 18.00 
Śpiewają Jacques Pills i Georges T abet — 

tyty 18.30 O rkiestra  dęta pułku „Dz-eci 
ydgoskich". 19.00 Audycja żołnierska. 20.00 

A udycja dla wsi. 21.00 Fragm enty oper Ry­
szarda S traussa — koncert z Krakowa.

Wtorek, dn. 2 maja. — 15.00 ..Historia o 
Jasiu , Kasi i o malej Tuzince" — pogadanka 
dla młodzieży (część III). 18.30 Audyoja dla 
robotników . 2000 Azidycja dla wsi. 21.00 
Sylw etki kompozytorów polskich: Zygmunt 
Noskowski. 22.05 Powszechny T ea tr W yo­
braźni: „Dowód wdzięczności narodu" —' 
W. jciecha Bogusławskiego

Środa, dn. 3 maja. — 9.00 Traasmfeia na­
bożeństwa z Katedry św. Jana w W-wie. 
10JO Polskie pieini religijne w wyk. Poznań-

Po drugie-
raz dwa ugotowana 
rodzima kawa

E n ru o f
skiego Chóru Katedralnego. 13.00 „W ś-ńd 
O iłów  i Chorągwi" — mowa ks Prym asa 
W oronicza — recytacja. 14.35 Transm isja 
fragmentów uroczystości 3-cio majowych —
15.00 Audycja dla wsi. 16.20 S tart do Biegu 
N arodowego 3-go Maja. 16.30 Z zapomnia­
nych naszych pieśni — audycja z K rakowa.
17.00 Suchowisko historyczne: „Dzień Zmar­
tw ychw stania", 17.30 „W iw at 3-ci Maj" —  
koncert rozrywkowy.

Czw artek, dn .4 maja. — 16.40 O rkiestra  
mandulinistów „K askada" (z Wilna), 17.00 
Pszczoła zbiera miód — pogadanka. 17.10 
K oncer sotktów  ze Lwowa, 18 30 Ludwik 
van Beethoven: T rio op. 70 nr. I D-Dur,
20.00 Audycja dla wsi.

Piąick, dn. 5 maja. 17.10 Przegląd nowych 
wynalazków  — pogadanka, 17.25 Pieśni w  
wyk. męskiego Chóru nauczycielskiego, 18.00 
Instrum enty dęte solo i w  zespołach — kon­
cert z płyt, 20.00 Audycja dla wsi, 21.15 Kon­
cert symfoniczny, 22.30 „Kwitnący cierń" —- 
fragment powieści Z. Kisielewskiej,

Sobota, dn. 6 maja. — 15.00 T ea tr  Wyo­
braźni dla dzieci: „Historia o ziemnych lud­
kach", 17.00 Tranamłsja nabożeństwa majo­
wego (z Jasnej Góry w Częstochowie), 18 30 
A udycja dla Polaków za granicą, 20.00 Au­
dycja dla wsi, 21.00 „Miłość cygańska" —s 
opere tka  w 3-ch aktach Lehara,

Pamięta.
Nauczyciel: Ty chłopcze, jako syn 

kupca powinieneś łatwo pamiętać dały 
historyczne.

Uczeń: Daty, panie profesorze, to  ja  
pamiętam, tylko uie mogę sobie nigdy 
spamiętać, co się zdarzyło w tych cza* 
sach.

SąsiedzL

Dwóch sąsiadów spotyka się w k arc i
mie:

— A wiecie, Wojciechu, W wasze łf"* 
ry  ciągiem włażą w moje łnspekto,

— Tak przypuszczałem.
— A dlaczego?
- Bo nigdy nie wracają-,
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WiatSomości z kra fu i ze świata.
SPRAW Y POLSKIE.

JESZCZE O POŻYCZCE. W dalszym ciąga napływają 
masowo zgłoszenia różnych osób i instytucji na Pożyczkę 
Obrony Przeciwlotniczej. Bodaj pierwsze miejsce w tym 
wyścigu ofiarności zajmuje świat pracy, co dobrze świad­
czy o jego patriotyzmie. Mało natomiast dają żydzi, jak­
kolwiek w ich ręku pozostaje większość kapitału. Tego Pol­
ska zapomnieć im nie może.

Komitet pożyczki spodziewa się zebrać tą drogą około 
600 milionów złotych. Nie je s t to suma zbyt wielka, jeśli 
feię zważy, że jeden samolot bombowy z zupełnym vypo- 
sażeniem kosztuje ok, miliona zł. A przecież obok samo­
lotów potrzeba nam pilotów, lotnisk, hangarów, dział 
przeciwlotniczych i t. p. Pozostaje jeszcze do zamknięcia 
zapisów kilka dni. Niech więc nikogo nie braknie na li­
stach zgłaszających pożyczkę.

, MAŁE“ ŻĄDANIA NIEMIEC. Dopiero teraz za pisma­
mi francuskimi podaje prasa szczegóły żądań niemieckich 
wobec Polski. Jak się okazuje Niemcy zażądały od nas 
zrzeczenia się praw do Gdańska, autostrady przez Pomo­
rze craz Bogumina. Zdecydowana postawa Polski odebrała 
im jednak ochotę do ponawiania tych żądań. Mocarstwowa 
Polska nie może zgodzić się na żadne ustępstwa teryto­
rialne. ,

NIECH ŻYJE ZGODA! Związki zawodowe na Śląsku zło­
żyły deklarację, że w chwili obecnej nie podejmą żadnej) 
akcji, która by rozbijała jedność św iata pracowniczego 
f szkodziła życiu gospodarczemu kraju. Związek Dzienni­
karzy i Wydawców złożył podobną deklarację, w której zo­
bowiązuje się unikać szerzenia wiadomości niepokojących 
oraz pracować nad moralnym dozbrojeniem państwa. Jak­
że wymowne są te dwa oświadczenia. Tak, naród nasz ro­
zumie powagę chwili i w tym zrozumieniu wykazuje 
wprost wspaniałą postawę duchową.

GŁOS BISKUPÓW DO NARODU. Episkopat polski ze­
brany na dorocznej konferencji w .Warszawie wystąpił 
z odezwą do społeczeństwa, w której podaje wskazania ma­
jące na celu wzmocnienie sił duchowych i obronuości na­
rodu. Odezwę tę podajemy na pierwszych stronach. Jest 
ona jeszcze jednym dowodem, że jv akcji obronnej bierze 
odział cały naród i wszystkie steny

SPRAW Y OBCE.

CO POWIE HITLER? Na apel Roosevena, stererowany 
do mocarstw osi Rzym — Berlin, pierwszy odpowiedział 
Mussohni. Zastrzegł się on, że Włochy nie pragną wojny. 
Najlepszym tego dowodem ma być że spokojnie przygoto­
wują wystawę światową, jaka ma się u nich odbvć w ro­
ku 1942. Nie wypowiedział się jeszcze Hitler. Ponieważ 
jest on bodaj groźniejszy dla pokoju, dlatego cały świat 
z natężeniem czeka na jego mowę którą wygłosi w dniu 28 
b.m. Co w niej powie — nie wiadomo. Przypuszczają jed­
naką że określi sianowi--ko Niemiec wobec różnych państw, 
a  więc i Polski. Ma podobno H itler ostro zaatakować Rosję 
Sowiecką i państwa demokratyczne — Anglię, F rancję 
i Amerykę. Inni przypuszczają, że będzie to mowa umiarko 
wana. Po co jednak snuć przypuszczenia — o wszystkim 
dowiemy się 28 kwietnia.

Jest rzeczą ciekową, że zwrócił się H itler do szeregu 
państw z zapytaniem, czy czują się zagrożone. Prawdopo­
dobnie chciiał ich odpowiedź użyć jako argument przeciw 
Reoseveltowi. Niestety nie wiele z tych odpowiedzi się do­
wiedział, tak bowiem były ułożone, że wszystko w nich 
można wyczytać.

50-LECIE HITLERA. W dnhj 20 b. m. obchodził H itler 
uroczyście 50-lecie swych urodzin. Z tej racji zjechało się 
do Berlina sporo znacznych gości, wobec których cdbrta  
się wielka defilada wojskowa. Chciał tym pokazem IH tler 
zagrozić Europie. Podobno jednak okazało się że broń nie- 
niemiecka nie jest wcale tak  świetna, jak  to  głoszą Niemcy,
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GRA O JUGOSŁAWIĘ. O względy Jugosławii zabiegają 
dziś różne państwa, pragnąć mieć w niej sprzymierzeńca 
w dążeniu do uzyskania wpływu na Bałkanach. Kusi więą 
to  państwo Anglia, kuszą Niemcy i Włochy. Jugosławia 
sta ra  się ze wszystkim żyć w zgodzie, ale nie kwapi się d l 
zaciągania jakichkolwiek zobowiązań. Wyraźnie czeka ca 
będzie, a  tymczasem uśmiecha się do wszytkich.

A FLOTY PŁYNĄ!.., Płynie niemiecka flota na wody 
hiszpańskie, a  część podobno w stronę dawnych kolonii 
niemieckich w Afryce. Na wiadomość o tym Anglia posyła 
swoje okręty na Morze Śródziemne. W pogotowiu znajdin 
ją  się też okręty F rancji, Włoch, Ameryki, Grecji i Rosji, 
Słowem zdaje się że cały św iat przeniósł się na morze i tam 
gotuje się do rozgrywki.

ŚWIAT SIĘ ZBROI. Wobec złych f podejrzanych zamia* 
rów Niemiec 1 Włoch, pogotowie wojenne trw a niemal w l 
wszytkich państwach Europy. Buduje się okręty i sam o 
loty, trzyma silne armie. Oczywiście kosztuje to  sporo, n il 
włęc dziwnego, że raz wraz ministrowie wojny wołają
0 kredyty. Czy takie pogotowie nie zrujnuje wielu państw? 
A temu wszystkiemu kto winien...

Jak  stoi sprawa umowy wojskowej Anglii f F rancji z So­
wietami? Otóż dotąd nie zawarto jeszcze porozumienia. Za­
pewne jednak dojdzie do niego. Zawrą je oddzielnie Anglia
1 oddzielnie F rancja, gw arantując sobie pomoc lotnicza 
przede wszystkim.

W  KILKU WIERSZACH.
— W Berlinie zmarł w ub. piątek przywódca Polaków H 

Niemczech, ks. dr. B. Domański. Dzielny ten kapłan spora 
wycierpiał za polskość i pracę wśród rodaków.

— W niedzielę ub. otwarto uroczyście nowozbudowŁsną 
linię Częstochowa—Siemkowice. Skraca ona o 26 km. p r/a- 
jazd z Zagłębia i śląska do Gdyni.

— We Francji spłonął wielki statek osobowy „Paris". — 
Podobno ogień był podłożony.

— Chłopi w Kłajpedzie zażądali odwołania komisarzy 
hitlerowskich z gospodarstw rolnych. Wielu 2 chłopów 
aresztowano, są też zabici.

— Anglia radni (nad wprowadzeniem powszechnej 
służby wojskowej.

— W Argentynie aresztowano kilkunastu Niemców ca 
działalność wrogą państwu.

— Na pograniczu Węgier i Słowacji m iała miejsce strzoi 
laniina, w cznsie której zginął jeden żołnierz.

— W Albatniii jeszcze brccuią się Albańczycy w górach, 
ale poczyna im brakować m ateriału wojennego.

— Niemi y powołały pod broń 6 roczników na cizas 4 tnie* 
sięcy

— We Francji wprowadzono nowe podatki na zbrojenia*
— W Hiszpanii skazano na śmierć pewnego admirał* 

b. rządu czerwonego oraz niej. Suaareza, zwanego krwawym 
katem Baloarów. Ma on na sumieniu 93ti wyroków śm ierci,

—  Anglia ni* uznała podboju Albanii przez Włochy,

W izytacje w  Okręgu Zagłębiowskim  
w  miesiącu maju.

a m aja — Sączów, 6 — Siemonia, 7 —  Strzemieszyc* 
9 — Gołong, 10 — P sary , 11 — Wojkowice Kościelne, 13 
— Łagisza, 19 — Piaski, 20 — Czeladz, 22 — Łęka, 23 —• 
Maczki, 24 — Bobrowniki, 25 — Klimontów, 26 — Nieme*,
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Piątek, dn. 28. IV, gudz. 21 „GałganeK";
Sobota dn, 29. IV. godz. 17 , .Gałganek", —• godz. 20,161 

; ;Subretka“.
Niedziela dn. 30. IV. godz, 17 „Dziewczyna * lasu " , god*  

20.15 „Dziewczyna * lasu".
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SAM OPOM OC ROLNA.

W dziwnych żyjemy czasach. Niby to wojny nie ma, 
a nikim się nie bijemy, niby nas nie atakują, a jednak trze* 
ba stać z bronią u nogi, czekać i być na każde wezwanie 
gotowym. A gotowym trzeba być pod każdym względem. 
Mamy świetnie uzbrojonego żołnierza, mamy armaty, sa­
moloty, tanki, dosyć tego wszystkiego, aby przeciwstawić 
się każdemu naporowi na nasze granice. Nie tylko jednak 
podczas wojny potrzeba arm at i karabinów, nie wystarcza 
być uzbrojonym, trzeba jeszcze zabezpieczyć sobie w mia­
rę  możności normalny rozwój życia gospodarczego. Poza li* 
n ią  frontu praca nie może być przerwana, szczególnie je­
żeli chodzi o rolnictwo. Ziemia musi rodzić chleb, bo po­
trzeba gt» będzie może więcej niż w czasach normalnych. 
Takie już jest prawo wojny. Żołnierz musi być svty i dla 
tego już dziś koniecznym jest zagwarantowanie sobie ta ­
kich warunków, aby każde gospodarstwo rolne, tak duże, 
jak  i małe mogło normalnie produkować.

Do tego zmierza ostatnio ogłoszone rozporządzenie mi­
n is tra  Rolnictwa i Reform Rolnych o samopomocy rolnej, 
wydane w porozumieniu z ministrami: Spraw Wojskowych, 
Spraw Wewnętrznych i Skarbu.

.'a-na jest rzeczą, że na wypadek wojny większość męż­
czyzn ze wsi pójdzie na front, to też w niejednym gospo­
darstw ie zabraknie rąk do pracy. Nie będzie komu zorać, 
zasiać, czy też zebrać. Zostanie' gopodyni, ta  jednak nie 
zawsze będzie mogła sama wszystkiemu podołać i dla tego 
samopomoc rolna obejmuje obowiązek okazywania sobie 
wzajemnej pomocy. Żaden zagon nie może leżeć odłogiem. 
Sąsiad sąsiadowi musi dopomóc, cała wieś dbać musi o każ­
de choćby najmniejsze gospodarstwo. A pomagać będzie 
trzeba nie tylko dobrą radą, choć i jej nie może zabraknąć, 
lecz także czynnie, przez współpracę taką, jakiej zajdzie 
potrzeba. Jak to się będzie przedstawiało w praktyce? Na 
obszarze każdej gromady wiejskiej będzie samopomocą 
rolną klerow&ł przodownik wiejski. Będzie nim czy starszy 
wiekiem gospodarz, którego jnż obowiązek wojskowy nie 
dotyczy, czy nawet może ktoś z młodych, jako że pracy bę­
dzie poddostatkiem. Mianuje takiego przodownika wiejskie 
go starosta po wysłuchaniu opinii społecznej reprezenta­
cji rolnictwa.

Do obowiązków przodownika wiejskiego będzie należało 
organizow anie i kierowanie samopomocą rolną.

Gdy więc okaże się w którymś gospodarstwie, że nie ma 
komu wykonywać koniecznych robót, a więc czy zaorać po­
le, czy zwieść zboże do stodoły, przodownik wiejski wyzna­
czy ludzi we wsi, którzy to będą musieli zrobić. Będzie 
więc, gdy zajdzie potrzeba, dokonywało się wspólnie u- 
praw, siewa, pielęgnacji zbiorów, omłotów oraz zabezpie­
czenia plonów i produktów gospodarstw wiejskich. Nie tyl­
ko jednak potrzeba będzie rąk do pracy, lecz także użycze­
nia sprzężajn, środków transportu, uprzęży, narzędzi i ma- 
fzyn rolniczych. Jak zajdzie konieczność, to własnym wo­
rem i koniem zjedzie się na grunt sąsiada i pomoże mu się 
rboże zwieść, lub siewnika się użyczy: Gdy trzeba będzie, 
to  i zboża na siew lub paszy się da. Wszystko to w imię do­
b ra ogolnego i naszej potęgi Spewnością więc nie znajdzie 
się n kt na wsi, ktoby się tema sprzeciwił, ktoby ociągał 
• ię  z pomocą. Dziś tobie pomogę, jutro ty mnie, w jedności 
Jest bowiem siła nie do przezwyciężenia.

Samopomoc rolna opiera się na zasadzie wzajemnej wy­
miany świadczeń w naturze lub odpłatności w gotówce. T>» 
maczy, że udzielając pomocy mam prawo wymagać, aby tak 
ramo pomoc mnie została udzielona. Dziś pomagam Woj­
ciechowi zwieść zboże z pola, a ju tro  on mnie pomoże w 
młocce. Kto zaś będzie w stanie za taką pomne zapłacłć, 
Jeżeli znajdą się naturalnie tacy co przyjmą, to oczywiście 
może to uczynić. Jednakże, gdy w potrzebie znajdzie się ta ­
kie gospodarstwo, co nic zapłacić za pomoc nie będzie mo­
gło, ani odwzajemnić się własną pracą, to pomożemy mu 
bezinteresownie, bo tak każe nie kto limy, jak tylko wła­
sne sumienie.

To wszystko o czym powyżej wspomniałem dotyczy sa­

mopomocy w jednej gromadzie, ale może zajść potrzeba po 
mocy na rzecz innej gromady, w tedy rozmiar tej pomocy 
określi zarząd gminy na wniosek przodowników wiejskich 
gromad zainteresowanych.

Tak określa samopomoc rozporządzenie m inistra Rolnic­
twa i Retorm Rolnych. Czy było uotrzebne? Spewnością, 
chociaż wierzę, że i bez niego wieś polska zawsze rozumia­
ła  i będzie rozumieć ten wniosły obowiązek pomocy 
bliźniemo.

KREDYT NA ZAKŁADANIE SADÓ W .

Jak  się dowiadujemy, lokalne instytucje kredytowe na 
terenie rolniczym, a więc Gminne Kasy Pożyczkowo - O- 
szczędnośctowe, Kasy Spółdzielcze i Komunalne Kasy O- 
szczędności przystąpiły jnż do corocznej akcji rozprowa­
dzania wśród rolników kredytu na zakup drzewek owo­
cowych. Kredyt ten pochodzi z funduszów Banku Rolnego.

Kredyt na zakup drzewek nie jest udzielany w gotówce, 
a wyłącznie w towarze. Instytucja udzielająca pożyczki ptv 
leca szkółce drzew owocowych dostarczyć klientowi odpo­
wiednią partię drzewek ściągając w przyszłości od rolni­
ka przypadające raty. Kredyt ten obejmuje: cenę nabytych 
drzewek, koszt ich przewozu do sadu rolnika i po 20 gr. od 
drzewka na koszty zasadzenia.

Z kredytu mogą korzystać rolnicy zakładający sad na 
obszarze co najm niej pół hektara. Termin kredytu jest 
4-letnf przy spłacie w 6-ciu ratach półrocznych. Pierwsza 
ra ta  płatna jest w 18 miesięcy po zaciągnięciu pożyczki.

CENY.

W szystkie podane ceny rozumieją się w złotych (cyfry po 
przecinkach oznaczają (roszę), loco wagon za 100 kg., w dniu 17 
kwieLnia r b.

Zboża. W arszaw a, Pszenica jednolita 22,25 — 22,75, zbierana 
21,75 — 22,25, ty to  15 — 15.50, jęczmień brow arny 19.50 — 29, 
kaszany 18.50 — 18.75, owies 17 — 17.50

Poznnń Pszenica 19,75 — 2025 żyto 14,75 — 15, jęczm eń ka- 
ssany 18,25 — 18,75, owies 15,85 — 16.25.

Inna ziemiopłody. W arszawa. G ryka 21,75 — 2225, groch pol­
ny 25 — 27, W iktoria 35 — 57,50 Folgera 29 — 31, w yka 23 50 — 
24,50, peluszka 25,50 — 27, łubin niebieski 12,75 — 13,25, żółty 
14,25 — 14,75, seradela 17 — 19, rzepak i zimy 58 — 59, jary 55 50
— 56.50, rzep k zimowy 52 50 — 53,50 siera.ę lniane 58 — 59, s o- 
mię słonecznikowe 45 — 50, mak niebieski 93 — 95, gorczyca 59
— 62, koniczyna czerwona surowa 85 — 95, o czystości 97 proc. 
115 — 125, biała surowa 260 — 280, o czystości 97 proc. 310 —» 
330, szwedzka 180 — 220, przelot 90 — 100. tym otka 44 — 48, lu­
cerna francuska 270 — 290. w ęgierska 400 — 425 koński ząb a- 
frykański 26.50 — 27.50 am erykański 34 — 35, nas;enie buraków  
pastew nych 55 — 65. marchwi pastewnej 180 — 230.

Bydło i trzoda. Warszawa. H urtow e notowania zw ierząt rzeź­
nych za 1 kg żywej wagi w groszach- woły I kl. 79 — 93, II kl. 
68 -  74, III kl 54 — 57. krowy I kl 80 — 96, 11 kl. 64 -  73, 
III Id 53 — 59, cielęta powyżej 60 kg 71 — 95, powyżej 40 kg. 
60 — 72. tw inie słoninowe powyżej 187 kg. 117, powyżej 150 kg. 
110 — 116, poniżej 150 kg. 105 — 109, mięsne powyżej 110 kg, 
90 — 104, od 80 — 110 kg 91 — 98.

Czytelniku, czy spełniłeś obowiązek narodowy, składając 
ofiary na F . O -N.

K U R S Y  K IE R O W C Ó W  
SAMOCHODOWYCH

LSlflSKIEGO
C Z Ę S T O C H O W O ,u f  Targowa 18/Wttf a  !5

PR ZYJ MU JĘ ZAPISYNAAOWY KURS
Kandydatów od lat 16
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Czy podpisałeś już Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej?

Oto jakimi krokami spiesżą ku przepaści „bohaterowie-1 chwili obecnej^

Kącik rozrywkowy.
Rozwiązania zadań z całego mienią­

ca nadsyłać należy do dnia 5 m aja b.r.
25. Co to za wyraz?

Za rozwiązanie 2 punkty.
Znaleźć wyraz, następnie przesta­

wiając w nim litery, podać kilka in­
nych wyrazóW o różnym znaczeniu,

26. Żarcik.
Za rozwiązanie 1 punkt.

W numerze 17 „Niedzieli" wśród in­
nych artykułów znalazł się żarcik licz­
bowy. Wskazać go i wyjaśnić, na czym 
polega.

Uwaga! Na zadaniu 26 kończy się 
seria  zadań rozrywkowych z miesiąca 
kwietnia. Zadania z numerów 16 i 17 
winny być zaopatrzone w numerację 
kolejną: 21, 22, 23, 24. Łatwo poznać 
ze zadanie p. t. „Czy znacie literaturę 
polską" zawiera 2 utwory, które należy 
odróżnić.

Coś dla śmiechu.
■ *.

Juki dać tytuł?
Pan Karol korzystając z obecności 

dzieci, które w czwartek były w domu 
postanowił napisać kilka listów, jako 
że był trzecim zastępcą sekreta^a. Naj 
starsza córka pisała, podczas, gdy pan 
Karol dyktował.

— A teraz napiszemy jeszcze do Wa 
Ientego, rzekł.

Córka wzięła czysty papier, napisała 
miejscowość i datę, oraz formułę 
grzecznościową w postaci słów „Wiel­
możny Panie".

— Co pisać, dalej, tatusiu? — zapy­

tała dziewczynka
— Aha... Co tam napisałaś? Pan I- 

gnacy wejrzał na papier.
— Ależ jak można pisać „Wielmożny 

Panie" do takiego druba jak Walenty, 
przecież to łobuz pierwszej klasy,

— Więc jak mam pisać, tatusiu?
— Napisz „Drogi kolego", to będzie 

najlepiej.
Nabita.

— Każdy kieliszek wódki to gwóźdź 
do twojej trumny — rzekła żona do 
męża.

—- No, no — mąż na to. To gdzie ani 
te gwoździe będą wbijać, bo w mojej 
trumnie nie ma już-m iejsca napewno.

K o m u n i k a t .
W celu przeprowadzeniu kontroli wy 

pokoś ci kwot subskrypcyjnych i wpła­
conych przez poszczególnych obywate­
li Komitet Powiatowy Pożyczki Obro­
ny Przeciwlotniczej zwraca się do:

a) poszczególnych obywateli płatni­
ków — dcklarantów, aby zawiadamiali 
organizacje i zrzeszenia do jakich na­
leżą o wysokości zadeklarowanych i 
wpłaconych na Pożyczkę sum.

b) organizacyj i zrzeszeń, aby skłoni 
ły członków do ujawnienia i udowod­
nienia zadeklarowanych i wpłaconych 
sum na Pożyczkę i aby sporządzone by 
ly odpowiednie wykazy, dostarczane na 
stępnie Komisarzowi Powiatowemu Po 
życzki Obrony Przeciwlotniczej.

Organizacja i zrzeszeń, a powinny we 
własnym zakresie dopilnow ć dotrzy­
mywania norm przez członków.

OSOBA W ŚREDNIM WIEKU znająca do­
brze kuchnie oraz gospodarstw o domowe 
przyjmie posadę gospodyni na plebanii. 
Zgłoszenia w Admin „Niedzieli" pod „Go­
spodyni.

OŚWIADCZENIE REDAKCJI.
Na skutek ujawnionych przez pra­

sę szczegółów, dotyczących zależ­
ności wyrobów Persil, Ata, Henko od 
firm niemieckich, jak i wobec ujaw­
nienia stanow iska zajętego przez 
firmę Henkel względem Polski, o- 
świadczam y, że wyrobów tej firmy 
nadal polecać nie będziemy. Rekla­
m y tych wyrobów zamieszczane 
dotąd w naszym piśmie ukazyw ały 
się w przekonaniu, że są one po­
chodzenia polskiego.

R e d a k c j a .  

NOWE WYDAWNICTWA.
Zofia Lipków ska-Górska: „Pogadan- 

ici wychowawcze dla matek". Biblio­
teczka Wykładowa Katolickiego Związ­
ku Kobiet nr. 11 — Poznań 1939 r., str. 
176, cena 1 zł.

Na całość książki składa się 7 poga­
danek o następujących tytułach: 1) 
Dla kogo wychowujemy dziecko? — 2) 
Czy i jak dziecko powinno słuchać? — 
3} Co więcej wychowuje, słowo _ czy 
przykład? — 4) Odpowiedzialność ro­
dziców aa dzieci. — 5) Wychowtn-u w 
czystości. 6) Czy wolno się ba.-uc. — 
7) Miłość bliźniego. Pogadanki^ prze­
znaczone są w pierwszym rzędzie na 
czytania świetlicowe dla sekcji mło­
dych matek przy Oddziałach Katolic­
kich Stowarzyszeń Kobiet, mogą jed­
nak być użyte t-akż3 jako lektura indy­
widualna. Napisane są żywo. przystęp­
nie, w farm ie rozmów między przewod­
niczącą sekcji i należącymi do niej mat 
karni. Zawierają dużo przykładów kon­
kretnych zaczerpniętych przede wszy­
stkim z warunków życia rodzin wiej­
skich, Druk większy, wyraźny ułatwia 
korzystanie z książki także kobietom 
mniej wprawnym w czytaniu. Książec.z 
ka ta  winna znaleźć jak najszersze rdz 
powszechnienie, gdyż wiele przyczynie 
się może do podniesienia poziomu o- 
światy pedagogicznej — szczególnie 
na wsi.

„C zy iest B óg“ !
(„Nie wierzę w to, czego księż*.

nauczają"...) , , . T . .
Wydawnictwo Mariańskiego Instytu­

tu  Różańcowego w Toruniu sitr. 48. Ce­
na 50 groszy. Frazes bezbożników^-— 
„W iara to opium dla prostego ludu — 
znajduje eoraz to  szerszy posłuch... 
Broszura „Czy jest Bóg" — wykazuje 
w interesującej i przystępnej tormie, 
że również ludzie wielkiej nauki i wy­
bitne jednostki są wierzącymi i uzna­
ją  wartość i świętość wiary.

Ta świadomość uchroni wielu od zej­
ścia na błędne drogi niewiary. Broszu­
ra spełni swój cel zarowmo, gdy znaj­
dzie się w ręku człowieka wykształco­
nego jak i przeciętnego człowieka.

R edakcja i Administracja: Częstochowa, ul Najśw. Maryi Panny 64 Tel 17-96 K onto P K. O 
Przedpłata kwartalna 1.30 zł., pod opaską 1.50 zl„ zagranicą 3 zl. Ogłoszenia: 40 gr. za wiersz milime rowy.

i e d a k t o r : Ks. Stanisław Gałązka. — W y d a w c a :  Insty tu t Akcji Katolickiej Diecezji Częstochowskiej.

Zakłady Oraficzne P. D. Wilkoszewskiego w Częstochowie, III Aleja o2, tel. 22-45.


